
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

Warszawa L U T Y  Rok 1937

KOMITET RED AKCYJNY:

1 . OHARKIEWIOZ LEONARD, 8. DEMBICKA M ARIA, S. KONECZNA JAN IN A, 4 . M AŁKOW SKA H ELENA,
6. PRZYŁUSKI JERZY, 6. SIKORSKI W AOŁAW, 7. 8ZKOLNICK1 ZENON

' ■ i ; : : ^ v ; ■' " i : ; vV
Naczelny Redaktor:

1 E E Z Y  P B Z Y Ł U S K l

R Ę K O P ISÓ W  R E D A K C JA  N IE  Z W R A C A

W Y C H O D Z I  C O  M I E S I Ą C RoK X

T R E ŚĆ  N U M E R U : 1. W  roczn icę  o d zy sk a n ia  m o rza  - B . ML 
(M a k i. —  2. „O sp ra w ied liw o ść  sp o łeczn ą ... i  rzete ln e  ro zra ­
chunki". —  3. Z g r z y ty  - M . Lubicz. —  4. B u d żet M in. S p ra ­
w ied liw ośc i. —  5. E c h a  10 -lec ia  W icem in istra  S p ra w ied liw o ­
śc i. —  6. „A pel"  —  cz ło n k iem  S ta łe j  D e le g a c ji Z rzeszeń  P ra w ­
n iczy ch . —  7. O p o sza n o w a n ie  zaw od u  u rzęd n ik a  są d o w e g o  - 
K . S te fe k .  —  8. S p ra w y  em ery ta ln e  w  K o m isji B u d żeto w ej. —  
9. N a  m a rg in esie  k s ią ż k i „ P o rtre ty  k o b ie t  w yb itn ych "  -  M . 
D e m b ic k a .  —  10. A w a n se  - M . P . —  11. „ S i v is  p a cem  para  
bellum " -  B . M ic iń s k i .  —  12. Z ż y c ia  n a szy c h  S to w a rzy sze ń . —
13. D ow o d y  rzeczo w e - H . M a łk o w s k a .  —  14. L is ty  do R ed a k ­
c j i (W  m undurach , c z y  t e ż  b ez  n ic h ). —  15. O dpow iedzi 

R e d a k c ji —  16. R o zry w k i u m y sło w e. —  17. O głoszen ia .





W A R S Z A W A , L U T y  1 9 3 7  R. RoK X

A P E L
ORGAN PRASOWY ZWIĄZKU ZRZESZEŃ URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH I PROKURATORSKICH R. P.

m  rocznicę odzyskan ia  morza
N asze morze 
I Pomorze

Chwałą św iecąc potomności,
Tam iisłane m ają łoże,

Gdzie praprzodków —  św ięte kości!...
N asze morze 
I Pomorze

Próżno N iem iec chęci ro śc i! '—
Pobłogosław  Panie Boże 

Krwi serdecznej i —  m iłości!!!...

„O sprawiedliwość społecznq... 
i rzetelne rozrachunki"

W numerze listopadowym  naszego pism a, w ar- w y. P isaliśm y poprzednio, że różni niepowołani pro-
tykule zatytułow anym : „Przyczyny niepowodzeń" wodyrowie tak  dalece zatracili poczucie odpowiedzial-
w skazyw aliśm y.na szerzące się, jak  epidemia grypy, ności przy sw ych w ystąpieniach, iż nie zdają sobie
zło, w ynikające z nieodpowiedzialnej roboty jedno- sprawy ze sw ych poczynań, że podcinają słuszność
stek, tum aniących nieszczęśliw ych em erytów w  po- sam ej spraw y i głów nej jej zasady —  nienaruszalno-
szezególnych ośrodkach prowincjonalnych rzekomo ści praw, przez tworzenie podziału em erytów  na wię-
pozytywną pracą w  obronie em erytur. Ciężką, a nie- cej i m niej uprawnionych, skutkiem  czego w ysuw ają
zasłużoną krzywdę wyrządzono em erytom  dekretem  się mimo w oli antagonizm y dzielnicowe, znajdujące
z listopada 1935 r., naruszającym  stan  posiadania swój w yraz w  tym , że em eryci jednej dzielnicy z ty-
w  postaci nabytych praw em erytalnych. Chociaż tułu  służby w  urzędach zaborczych uw ażają się za
sprawa ta  była bliższa dla em erytów, gdyż odliczenie lepszych, prawdziwszych, pełnoprawnych, odmawia-
jednej czwartej części z w ysługi la t godziło w  pierw- jąc w szelkich praw .emerytom innej dzielnicy,
szym  rzędzie i bezpośrednio w  obecnych em erytów, I oto znów spotykam y się  z wypadkiem  w ystą-
urzędnicy czynni potraktow ali ją  jak  w łasną, gdyż pienia, które m usi w yw ołać zdumienie i  oburzenie,
w szystkie związki pracownicze razem i pospołu Mamy przed sobą pismo,, pt. „Jedność" nr 2,
z em erytam i brali jak najżyw szy udział w  akcji, ma- wydane przez Związek Zrzeszeń Pracowników Pu-
jącej za cel uchylenie krzywdzącego posunięcia, go- blicznych W ojewództwa K rakowskiego, w  którym
dzącego w  weteranów służby państwowej. em erytow any radca m inisterialny p. Edw ard W anie-

Ogół pracowników czynnych popierał akcję eme- w icz w  naczelnym  artykule, skierow anym  do posłów
rytów  nie tylko ze względów taktycznych, lecz w  im ię i senatorów  woła o sprawiedliwość społeczną... i rze-
dobrze pojętej solidarności, opartej na dobrych oby- teinę rozrachunki. Czego pan radca nie w ypisał w  tej
czajach, jak ie m uszą panować w  skupieniu każdego sw ojej elukubracji: w yliczył w  przydługiej litanii
zespołu, a tym  bardziej zespołu zorganizowanego z  lu- byłe i niebyłe zasługi ,, Galie jam",1) z czego wynika,
dzi inteligentnych-. Tym czasem  spotykam y się z  dziw - że Polska nieom al jedynie i w yłącznie zawdzięcza
nym  zjawiskiem , bo oto wśród sam ych em erytów w szystko i bezpodzielnie nikomu więcej tylko „Gali-
brak solidarnego w ystąpienia, natom iast widzimy cjanom". Pomimo tego, że sam ochw alstw o w  tym
rozbicie w  m asie, rozbicie co do taktyk i i sposobu re- artykule posunięte je st do granic nieprzyzw oitości,,
aliizowania swych zabiegów. tak  pisze: „my „Galie janie“ posiadam y cechę, nie

W idowisko zaiste gorszące z punktu widzenia i )  O k r e ś le n ie , u ż y te  p r z e z  p . W a n ie w ic z a  w  j e g o  a r ty -
organizacyjnego i w ielce szkodliwe dla sam ej spra- k u le .

...Nasze morze 
I Pomorze

Bronić duch praojców wzywa!
Krzyżak w staje tam ! —  w  terrorze  

I na Św iętość się porywa!...
Tobie morze 
I Pomorze

Cały Naród dziś przysięga:
„W waszej spraw ie —  w  Im ię Boże, 
Czuwa polskich serc p o tęg a !!!

Bogusław M icińsM
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powiem dodatnią, a nią je s t zbytn ia  skrom ność, nie 
pozwalająca nam  iść właściwą drogą“. A  w ięc tę  
w łaściw ą drogę em erytow any radca odnalazł w  nad­
m iarze sw ojej „skrom ności i społecznej sprawiedli­
wości", bo woła wielkim  głosem , że pełnoprawnym i 
em erytam i państw ow ym i to są oczywiście tylko „Ga- 
licjanie", natom iast w szyscy  inni, a szczególnie ci, 
którzy posiadają zaliczoną pracę zawodową, nie po­
siadają pełni praw em erytów  państwow ych, w  sto ­
sunku do nich istn ieje tylko w ielkoduszny dar z ła ­
ski, em erytury ich są jałm użną z grosza podatnika. 
P olska do tej kategorii em erytów  nie ma żadnych  
obowiązków, a w  ostateczności powinni oni wpłacić 
składki za czas zaliczony, bo w  przeciwnym  razie 
„poderwany zostanie autorytet państwa, w  kierunku  
konsolidacji społeczeństw a i w spółpracy z  rządem..." 
itd. itd.

W  ten  sposób chce się  uchronić zaopatrzenie 
em erytów  jednej dzielnicy kosztem  em erytów  innych  
dzielnic. Idea przewodnia i sens m oralny nieskom pli­
kowany: zabrać im, a dać nam. Pan radca m in iste­
rialny nie widzi, ani zjednoczonej Polski, ani jedno­
litych  ustaw  (nie m ówim y już o takich drobiazgach, 
jak solidarność koleżeńska i zaw odow a), widzi jed­
no —  tak i sam  broniony z rozpaczą suchy kawałek  
chleba w  ręku rodaka z innej dzielnicy, którem u na­
leży go w ytrącić za w szelką cenę. My m usim y być 
syci, a tam ten może z głodu paść. To jest istotny  
sens egoistycznego stanow iska, bo reszta, to dekla­
macja, licha dem agogia, dużo m egalom anii, której 
ma serio brać nie można. W szystko do wyboru, co kto  
chce z tego  krzykliwego jarm arcznego kramiku, jaki 
zaprezentowała wybujała, niby chwast, reklam a sw o­
jego interesu zaściankowego.. D ługą litanię cnót i za­
let „skromności" pan radca powiększył jeszcze jedną  
zasługą.

W zacietrzewieniu zapomniał o jednej drobnej 
rzeczy, o przysłow iow ym  kiju, który można odwró­
cić drugim końcem dla identycznego działania. Bo 
gdyby ludzie z innych dzielnic, naśladując tego ro­
dzaju m etody, puścili się również na płytkie wody 
lichej dem agogii i odwrócili twierdzenia, że ta  kate­
goria em erytów, którzy nabyli uprawnienia u rządu 
zaborczego, nie ty lko nie posiada pełni praw em ery­
talnych, ale ich wcale nie ma, że w  stosunku do nich 
istn ieje ty lko wielkoduszny dar z łaski, a em erytury  
ich są jałm użną z grosza podatników, że P olska do 
tej kategorii em erytów  nie ma absolutnie żadnych  
obowiązków, gdyż służyli u rządu zaborczego, a sk ła ­
dek do Polskiego Skarbu nie płacili, a przeto nie mo­
gą s ię  powoływać na płacenie składek, bo argum ent 
ten, jeżeli idzie o interes Skarbu Polskiego, jest fik ­
cją i jeżeli Państw o Polskie będzie im w ypłacać em e­
rytury, to zostanie poderwany autorytet państwa  
w kierunku konsolidacji społeczeństw a i współpracy  
z rządem" itd. Czy dosyć w yraźnie? Że natom iast 
prawdziwymi em erytam i są  ci którzy przez Polską  
K om isję W eryfikacyjną, na m ocy polskich ustaw , ma 
ją  zaliczoną pracę zawodową, a dlatego ją mieli za 
liczoną, że w  mom encie tworzenia adm inistracji pań­
stw ow ej potrzebni byli nie emeryci, lecz czynni 
urzędnicy, którzy posiadali fachow e przygotowanie 
w  zawodzie prawniczym , adm inistracyjnym , tech­
nicznym i sw ą wiedzę, sw ą pracę i swe doświadcze­
nie oddali tworzącem u się państwu i ich zasługi je­
dynie są istotne, w artościow e i zasługujące na uzna­
nie.

I jeszcze jedna uwaga: prawa em erytalne z ty ­
tułu pracy zawodowej są zagwarantowane polską 
ustaw ą em erytalną, tą  sam ą ustaw ą uwzględniono 
la ta  służby zaborczej. Jeżeli w ięc już w  im ię spra­
wiedliwości, konsolidacji społecznej i współpracy

M A R IA N  LUBICZ

zsm zyśm...
Tak się  człeczynie błogo na sercu zrobiło, .że 

pragnął by  s ię  radować, śm iać i cieszyć, ą bodaj 
w szystkich  sw oich przyjaciół i n ieprzyjaciół —  ser­
decznie uścisnąć.

A  w iecie co doprowadziło mnie do takiego  
stanu?

Zapewne nikt nie odgadnie.
A le trudno, ,,-zgrzyciarz" je st „osobą publiczną". 

Jego sm utki i troski, jego szczęście i słoneczne uspo­
sobienie —  w szystko to  je st w łasnością w aszą i m a­
cie prawo żądać, aby na tym  m iejscu „Apelu" zosta­
ły  one ujawnione. •

A  w ięc do rzeczy.
A w anse!!!  -
W pierw szym  rzędzie m ieli awansować ci, k tó­

rych pokrzywdzono przy zaszeregowaniu, dalej ci, 
którzy są  obarczeni rodziną, m ają za sobą długolet­
nią służbę itd. itd.

D ługo krępowana spraw iedliw ość zatrium fow ała  
wreszcie!

Eureka!
Styczeń przyszedł, m inął —  awanse dokonane...
A  zostały  one dokonane ściśle w edług kryteriów, 

podanych w odnośnych okólnikach.

I oto jaki rozrzewniający obrazek...
Dziś już n ikt nie narzeka, dziś już w szyscy są  

zadowoleni, w szystk ich  zaspokojono. Ci w szyscy, 
którzy uginali s ię  dotąd pod brzem ieniem  ciężkich  
i trudnych obowiązków rodzinnych, m ają już jakiś 
grosz na chleb powszedni, głodnych ani śladu —  jed­
nym  słowem  —  od dnia 1 styczn ia  1937 r. żaden  
z urzędników nie ośm ieli się sarkać na niespraw ie­
dliwość doczesną, od tego  dnia urzędnicy sądowi 
opływać będą w  dostatki.

N aw et prasa codzienna już roztrąbiła „wszem  
wobec i każdemu z osobna" o tym , jak się to  dobrze 
dzieje urzędnikom,

A  zatem  powiedźcie w szyscy, zarówno koleżanki 
jak i koledzy, czy nie w arto żyć na tym  św iecie?  
B yło źle, ciężko, sta liśm y nad brzegiem  przepaści —  
a dziś?

Raj na ziem i!...

Tylko mi nie kraezicie marne, żałobne kruki, że 
zam iast pokrzywdzonych i obarczonych rodzinami, 
awansowało do dość w ysokich  grup... w iele m łodziut­
kich „aniołków biurowych".

Precz złe podszepty, precz marne płazy, precz 
w ieczni m alkontenci!

N ie  uwierzę w  to  n ig d y !
Ja dziś pragnę słońca, słońca, słońca!...
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z rządem znosić nabyte prawa, to trzeba znieść za­
równo co do pracy zawodowej jak  i lata  służby spę­
dzonej u zaborców, różnicy żadnej być nie może. D la 
polskiego płatnika podatkowego obojętne jest, czy  
kto płacił do austriackiego skarbu, czy nie i bodaj 
lepiej gdy nie płacił, a jeżeli taki zaborczy em eryt 
pobiera zaopatrzenie, to jest w spaniałom yślny dar 
z łaski rów nający się  jałm użnie z kieszeni polskiego  
podatnika. Bo jeżeli chodzi o rzetelne rozrachunki, 
to  pytam y się, ile Państw o Polskie otrzym ało (nie 
w  obiektach i realnościach, bo te  wszędzie istn ia ły) 
lecz w  efektyw nej gotów ce od dawnej A ustrii z ty tu ­
łu rozrachunków em erytalnych.

Sprawiedliwość społeczna ujęta jest w  normy 
prawne. P ytam y w ięc i o to, jak to w  strukturze po­
jęć o spraw iedliwości społecznej m ieści się  koncepcja 
obrony praw dobrze nabytych, jeżeli tę zasadę pod­
waża się połowicznie i usiłuje się ją zdruzgotać n ie­
dołężnymi wprawdzie uderzeniami, ale tak  w ym ow ­
nym i w  sw ej taktyce, chęciach i etyce.

O jakich w ięc rozrachunkach jest mowa i o jaką  
sprawiedliwość chodzi —  czyżby o m urzyńską?

Tak się przedstawia działanie drugiego końca 
kija. Jeżeli zaś chodzi o zasługi, to m iędzy skrom no­
ścią  zaprodukowaną przez p. radcę, a skrom nością  
ludzi z zaliczoną w ysługą lat je st ta  różnica, że ci 
ostatni m ają w ięcej skrom ności i przy każdej sposob­
ności nie w ysuw ają sw ych zasług. Jeżeli jednak ktoś 
z  za dawnego kordonu nie w iedział i jeszcze nie w ie 
jakie m a zasługi społeczeństwo innych dzielnic i ci

urzędnicy, którzy w yszli z tego społeczeństw a, to  
m usim y go pouczyć, że Polacy innych dzielnic nie 
m ieli jedwabnego życia, które by pozwalało coś nie 
coś robić i dziś w  sw ej skrom ności te  rzeczy w yol­
brzym iać i przechwalać się. W innych zaborach, tam, 
gdzie się  liczy pracę zawodową, od sam ego rozbioru  
Polski była jedna nieustanna walka, walka z cara­
tem, z rusyfikatorstw em , z germanizmem . W alki zna­
czone ofiaram i życia i m ienia, szubienicam i, katorgą  
i Sybirem. Ci co tych  rzeczy nie znają, niech sięgną  
do podręczników szkolnych.

W olno panu em erytowanem u radcy m inisterial­
nemu m ieć sw oje zaściankowe poglądy i w idzieć ty l­
ko sw oje podwórko i nie dziwim y się  jego elukubra- 
cjom, zdradzającym  sw oisty  św iatopogląd, św iadczą­
cy  o sposobie m yślenia, lecz jedna rzecz je s t  dziwna 
i niepokojąca. Pism o zawodowe, które nosi tytu ł: 
„Jedność*1, użyczyło dla tych  w ątpliw ej w artości 
enuncjacyj czołowego m iejsca, tym  bardziej dziwne, 
że dewizą tego pism a jest zasada głoszona na w stę­
pie: „Praworządnością i spraw iedliw ością państwa  
i narody żyją, bezrządem i n ienaw iścią —  państw a  
i narody upadają11. A  przecież w  cytow anym  artyku­
le nie możną się doszukać zasad ani praworządności, 
ani sprawiedliw ości, można natom iast się doszukać 
antagonizm u i rozrachunków dzielnicowych i w ypły­
w ającej z  nich dziwnej nienaw iści.

Czyżby w  podwawelskim  grodzie w ylągł się  po­
nownie sm ok i szukał ofiar wśród polaków w  dolnym  
biegu W isły?

Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości
Dnia 12 i 22 styczn ia  r. b. rozpatrywany był 

prelim inarz budżetowy M inisterstw a Sprawiedliwo­
ści w  K om isjach Sejm owej i Senackiej. W obydwu 
Kom isjach zabierał g łos M inister Sprawiedliwości 
p. W. Grabowski, om awiając obszernie sprawy, zw ią­
zane z budżetem, oraz cele i zadania, jakie leżą przed 
zarządem wym iaru sprawiedliwości.

W KOMISJI SEJMOWEJ.

N a w stępie sw ego przemówienia w  K om isji Sej­
m owej p. M inister ośw iadczył: „Budżet powierzonego  
m i resortu, nie bacząc na zw iększenie o kw otę 2 m i­
lionów, je s t znacznie bardziej w yrazem  uświadomio­
nej konieczności kom presji w ydatków  w im ię postu­
la tu  równowagi budżetu państw a, niż isto tnych  i s ta ­
le w zrastających potrzeb w ym iaru  sprawiedliwości". 
A dalej poruszając w zrost przestępczości i jego przy­
czyny oraz bezwzględną walkę z nimi, szczególniej 
jeżli chodzi o przestępstw a antipaństwow e i urzęd­
nicze, przeszedł do uposażenia sędziów i prokurato­
rów, dając następujące porównanie: „W ynagrodze­
nie sędziego grodzkiego, nieraz kierow nika sądu  
grodzkiego, na k tó rym  .skupiają się obowiązki nie 
ty lko  sądzenia, ale skom plikow anej adm inistracji, 
w ynosi \20  złotych, od czego należy jeszcze odliczyć 
podatek specjalny. Uposażenie kom endanta policji 
powiatowej w ynosi od 500 do 680 zł, naczelnika urzę­
du skarbowego od 535 do 960 zł. Sędzia grodzki jes t

najniżej uposażony. N iech to zestawienie, dane bez 
kom entarzy ( chyba z tym  jednym , że nie pragnę 
zm niejszenia  pensji kom endanta policji, ani naczel­
n ika  urzędu skarbow ego) m ówi samo za siebie".

N astępnie p, M inister omówił zagadnienie czy­
nów nie objętych kodeksem  karnym , lecz społecznie 
szkodliwych, zaznaczając, że nad rozwiązaniem  tego  
zagadnienie prowadzone są  studia. D alej sprawę nie­
zaw isłości sędziow skiej, położenie asesorów  i apli­
kantów, reform ę adwokatury, zm iany w  ustaw odaw ­
stw ie, szczególniej w  procedurze karnej, która zo­
stała określona, jako dzieło najm niej udałe ze w szy­
stkich naszych aktów  kodyfikacyjnych i wreszcie 
sprawę w ięziennictw a.

O urzędnikach m ówił referent budżetu poseł 
Sioda, obrazując ich położenie w  następujący sposób: 
„Dalszą bolączką je s t rozpaczliwy stan  liczbowy per­
sonelu biurowego. W ykonuje  on pracę poza godzina­
m i służbow ym i, a naw et po  nocach p rzy  m niej niż 
skrom nym  w ynagrodzeniu". A  następnie przecho­
dząc do om ówienia prelim inarza budżetu M inister­
stw a, sprawozdawca wskazuje, iż: „dochody M ini­
sterstw a  w ynoszą 38.628.500 zł, zaś rozchody  —  
z ł 88.000.000, co stanow i 3,85% ogólnego budżetu. 
Stanow i to dalszy spadek udziału budżetu sprawiedli­
wości, w. ogólnym  budżecie państw ow ym .

B udżet' roku  ubiegłego zostanie znacznie prze­
kroczony , Podobnie i obecny, prelim inarz je s t  w ca­
łym  szeregu pozycji po stron ie  w ydatków  nierealny
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i niew ątpliw ie dozna poważnego przekroczenia, albo­
w iem  naw et w  dzisie jszych  w arunkach budżet M ini­
sterstw a  Sprawiedliwości powinien się zam ykać kw o­
tą  93.000.000 zł.

W  najbliższych latach trudno je s t liczyć na po­
w ażniejsze n iż dotychczas k re d y ty  ze strony  M ini­
sterstw a  Skarbu. U trzym anie jednak poziom u tego  
resortu  w ym aga zdobycia środków w  zasięgu w łas­
nych możliwości resortow ych. M ożliwość dalszych  
oszczędności je s t niew ielka, a m ożna by ją  osiągnąć 
ty lko  przez obniżenie w yda tków  sądowych, w  pierw ­
szej linii na ko szty  biegłych, a poza ty m  przez w ięk­
szą selekcję sędziów w yznaczonych na stanow iska sę­
dziów śledczych. Sprawa zw iększenia  dochodów też  
nie je s t ła(w a. M ożliwe jednak byłoby podwyższenie  
kosztów  sądowych, szczególnie w  postępow aniu kar­
nym , dalej zryczałtow anie kosztów  za pism a proce­
sowe i załączniki. Konieczna je s t również noweliza­
cja in s ty tu c ji prawa ubogich. R easum ując m uszę  
stw ierdzić niezadowalający stan  budżetu M inister­
stw a  Sprawiedliwości".

Tak przedstaw ił sprawę budżetu referent poseł 
Sioda. W dyskusji pos. H ołyński (Kobryó, przem y­
słow iec), w ylicza, że na wykonanie tegorocznego bud­
żetu zabraknie kw oty 1.800.000 zł i zapytuje, czy  
p. M inister przewiduje dalsze jak ieś oszczędności. 
Odpowiadając p. H ołyńskiem u p. M inister ośw iad­
czył, że dla pokrycia  idealnego potrzeb resortu  spra­
wiedliwości potrzebował by 5 m ilionów zł, tj. 93 mil. 
zł w  sum ie globalnej.

W KOMISJI SENACKIEJ.

Sen. Radziwiłł, referent K om isji Senackiej m. in. 
ośw iadczył: „Zasady organizacji sądów nie uległy  
w okresie ubiegłego roku  żadnym  zm ianom , nato­
m iast uległa zm niejszeniu  liczba urzędników  sądo­
w ych ( o 772 e ta ty )  oraz liczba sędziów (o  Ifl eta­
tów ) . Uposażenia personelu sądowego są n iew ystar­
czające. Sędziowie o trzym ują  uposażenia m n ie jsze '  
niż woźni w  jednej z  fa b ry k  państw ow ych w ytw órni 
uzbrojenia". N astępnie m ówca om aw ia poszczególne 
pozycje prelim inarza budżetowego Min. Sprawiedli­
w ości, stw ierdzając, że „prelim inarz je s t  n iew ystar­
czający. W  ty m  stanie rzeczy nasunąć się m usi każ­
dem u z nas pytanie , ja k i je s t  cel naszych prac, jeśli 
ograniczają się one jedyn ie  do stw ierdzenia pew nych  
fa k tó w  rok  rocznie tych  sam ych i jeśli m im o to  żad­
ne zm iany na lepsze nie następu ją".

W d yskusji padł znam ienny, g łos sen. Petrażyc- 
kiego, k tóry przytaczam y: „Mam głębokie przekona­
nie, że rola M inistra  Sprawiedliwości nie je s t  doce­
niana i M inister Sprawiedliwości nie odgrywa w  R a­
dzie M inistrów  te j roli, jaka  z na tury  rzeczy powin­
na m u przysługiw ać. M inister Sprawiedliwości po­
w inien mieć decydujący w pływ , jeżeli chodzi o zagad­
nienie celowości ustaw  i zgodności z konsty tucją".

Po d yskusji zabrał g łos M inister Sprawiedliw o­
ści, k tóry po om ów ieniu w szystk ich  poruszonych  
w  dyskusji zagadnień, w ypow iedział s ię  m. in., że 
„nadanie M inistrow i Sprawiedliwości szczególnych  
uprawnień w  dziedzinie ustaw odaw czej, było by rze­
czą konieczną w  celu zapobieżenia in flacji ustaw , n. 
t. sprzecznych z sobą, a przechodząc do spraw uposa­
żenia p. M inister ośw iadczył: „Zredukowano e ta ty

sędziowskie, k tóre  były  od dawna nie obsadzone i nie 
m ogły być obsadzone z braku kredytów . Mogę za­
pewnić, że ani jed/nego eta tu  e fek tyw n eg o  nie zredu­
kowano, ale zw iększenie s traży  w ięziennej było ko­
nieczne, bo ludzie pracowali po 1Ą godzin na dobę

K ilkakro tn ie  odpowiadano sen. D ecykiewiczowi 
na jego tezę, że uposażenie sędziów nie powinno być 
zw iększone, o ile nie będzie jednocześnie zw iększone  
uposażenie urzędników  adm inistracji państwowej. 
Już zaznaczyłem  tu , że pogląd ten  staw iania sędzie­
go narówni z urzędnikam i nie je s t słuszny. Przecież 
sędzia decyduje o życiu  ludzkim . Przecież w yrok  sę­
dziego zm ienia cały św ia t stosunków  m ajątkow ych. 
Dlatego nie mogą zgodzić się z  tw ierdzeniem , żeby 
.uposażenie sędziego było zagadnieniem  drugoplano­
w ym . Powiem więcej —  obok sędziów głęboką tro ­

c k ą  m oją są i urzędnicy sądowi, to  zaplecze w ym ia­
r u  sprawiedliwości.

jSen. P etrażycki m a zupełną rację, gdy k ry tyku -  
je  sposób wynagrodzenia rzeczoznawców przez dorę­
czenie im  zaświadczenia, że: oto jesteś  w ierzycielem  
skarbu na 100 zł i m ożesz sobie tego dochpdźić w  Iz- 
bie Skarbow ej —  je s t  to  p ra k ty k a  może nie licująca 

- ż dobrym i zw yczajam i. To się tłum aczy brakiem  pie­
niędzy. B rak  pieniędzy je s t rzeczą w stydliw ą. M amy 
pewną w stydliw ość w staw ianiu te j spraw y u  ludzi 
pryw atnych . Tak samo i ja  m am  to uczucie, gdy  
chodzi o zagadnienie budżetowe. Do tego  m nie zm u­
sza też wzgląd na in teres w yższy. Chodzi przecież
0 równowagę budżetu w ogóle. M uszę lojalnie pod­
nieść., że budżet m ój je s t o 2 mil. w yższy  od zeszło­
rocznego. M oje pretensje były  znacznie w iększe, ale 
m am  świadomość, że m oże w  przyszłości będzie le­
piej".

N a tym  w yczerpuje s ię  podany w  skrócie prze­
b ieg  obrad.

D ebaty w  K om isjach były niezwykle ciekawe 
z uwagi na poruszony w  całokształcie sp lot zagad­
nień aktualnych, zw iązanych pośrednio i bezpośred­
nią z  wym iarem  spraw iedliw ości. W naszych zam ie­
rzeniach nie leży rozważanie rozległych i skom pliko­
wanych dziedzin całokształtu  polityki zarządu w y­
m iaru sprawiedliw ości, nas interesuje zagadnienie 
ściśle budżetowe i tem u tem atow i chcem y poświęcić 
nieco uwagi.

Jak dow iedzieliśm y s ię  z przytoczonych głosów  
p. M inistra i pp. referentów , budżet M inisterstwa  
Sprawiedliwości je s t  tak  dalece oszczędnościowy
1 niedostosow any do potrzeb, że w  okresie bieżącym  
t>ędzie przekroczony, innym i słow y —  nie realny; 
budżet na okres przyszły je st rów nież nie m niej osz­
czędnościow y i nie realny po stronie w ydatków  co 
najm niej o 5 m il. zł. Jeżelibyśm y zestaw ili w szystkie  
budżety tego  resortu  za ubiegłe lata, to  będzie mniej 
więcej podobny obraz, bo jeżeli w  okresach poprzed­
nich w ydatki pokryw ały s ię  z prelim inowanym i su ­
mami, to  jednak budżet był zawsze tak  dalece osz­
czędnościow y, że brakowało w  nim  środków na roz­
strzygnięcie zasadniczego problematu, jakim  jest 
w łaściw e unormowanie uposażeń w  sądow nictw ie i to 
zarówno w  odniesieniu do stanu sędziow skiego, jak  
T urzędniczego. Poprzez w szystk ie lata  od czasu is t­
nienia’odrodzonego bytu państwow ego, sądownictwo  
m a sta łą  o charakterze chronicznym  bolączkę niedo­
stosow anych płac, opartej na tej dziwnej oszczędno-
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ści, -która nie pozwala raz nareszcie uporządkować 
tej zadawnionej, a żyw otnej sprawy.

Budżety w szystkich  innych m in isterstw  są rów­
nież oszczędnościowe, lecz nie w  tym  stopniu i nie są  
deficytow e, pow staje w ięc pytanie, jakie są  przyczy­
ny tych  w yjątkow ych res-trykcyj budżetowych w  od­
niesieniu  do w ym iaru spraw iedliw ości? Czyżby za­
dania, jakie m a do spełnienia ten  atrybut w ładzy  
państwowej, -był niedoceniony, z punktu widzenia o- 
gólnych interesów  ? N ic podobnego, je s t  on zbyt w aż­
nym w  życiu państwowym , aby m iał być niedocenia­
ny. Jakież w ięc są  przyczyny i powody tego  niedo­
m agania budżetowego? N a to  mam y jedną odpo­
wiedź, a opieram y ją na sta łej i w ieloletniej obser­
wacji tak ich  zjaw isk, jak sta łej negacji w  odniesie­
niu do w szystk ich  postulatów, w ysuw anych w  zakre­
sie  unormowania, płac w  sądow nictw ie, ku czemu 
służy jeden i ten  sam  sta le  w ysuw any argum ent —  
brak środków. Trzeba stw ierdzić z całą lojalnością, 
że negatyw ne ustosunkow anie się M inisterstw a do 
przedstawionych postu latów  nie w ynika z niechęci 
do ich uwzględnienia. Związek urzędników sądow ych  
doznaje przychylnego i życzliw ego traktow ania tych  
czy innych postulatów , lecz M inisterstw o nie jest  
w  m ożności spełnienia ich z braku środków. Ten 
brak środków spowodowała polityka nadm iernych  
oszczędności, stosow ana stale nieprzerwanie od roku 
1917 w  resorcie M inisterstw a Sprawiedliwości. Obok 
niedostosow anych płac zasadniczych nie obsadzone 
są  etaty  sędziow skie i urzędnicze, te etaty, które sta ­
nowią m inimum potrzeb prawidłowego funkcjono­
wania aparatu sądowego. N iezależnie od tego upo­
sażenia w  sądownictwie, pomimo to, że stw ierdzo­
no iż są  niższe niżby należało, nie są  uzupełnione do­
datkam i funkcyjnym i i służbowym i, które z racji 
pełnionych funkcji bezsprzecznie należą się  tak  sę ­
dziom, jak i urzędnikom sądowym.

Aby nie być gołosłownym i i dla pogłębienia  
charakterystyki budżetów wym iaru sprawiedliwości 
pozwolim y sobie przytoczyć przem ówienie b. M ini­
stra  Sprawiedliwości, w ygłoszone w  r. ub. przy roz­
ważaniu budżetu na okres bieżący: „Z 'prawdziwym  
żalem  wyznać m uszę, —  m ów ił b. M inister  —  że ra­
m y  budżetu M inisterstw a Sprawiedliwości są o wiele 
za ciasne w porównaniu z zadaniam i, jakie  spadają  
na Rząd i w ym iar sprawiedliwości. Rzecz pewna, że 
przez ta k  daleko posunięte oszczędności budżetowe  
zm uszeni będziem y w yrzec się wielu rzeczy koniecz­
nych  i spo tkam y się z  w ielkim i trudnościam i w  rea­
lizowaniu celów, do k tórych  władza sądowa jes t  
z m ocy prawa powołana. K om presje budżetowe  
w  dziale Min. Sprawiedliwości zaczepiły już o to, co 
można by nazwać m inim um  egzystencji. W  okresie 
mego urzędowania budżet Min. Sprawiedliwości spadł 
z kw o ty  ogólnej 133 mil. zł do 86 mil. zł, to  jes t
0 35%, a przecież w  ciągu tego okresu czasu zadania  
zarządu i w ym iaru sprawiedliwości z pewnością nie 
zm nie jszy ły  się, a raczej przeciwnie  —  uległy dość 
znacznem u rozszerzeniu. Dane sta tys tyczn e  za rok  
ubiegły w ykazują , że napływ  spraw w  porównaniu  
z latam i ubiegłym i, n ie ty lko  nie zm n ie jszy ł się, ale 
w prost przeciwnie, w ykazu je  naw et zw yżkę, gdy  
tym czasem  w arunki budżetowe zm uszają  nas do nie- 
óbsadzania znacznego odsetka etatów  sędziowskich
1 urzędniczych. I  jeśli m im o to zaległości w sądach  
uległy w r. ub. zm niejszeniu o przeszło 100.000 spraw

to stało się to  jedynie  dzięk i nadludzkiej w prost pra­
cy i ofiarności adm in istra tury  i urzędników  sądo­
wych.

Ż yw ym  echem odbiły się w  Izbach parlam entar­
nych ciężkie w arunki, w  jakich  sądy nasze pełnią 
swe funkcje. Sędzia grodzki, na k tó rym  spoczywa  
ciężar olbrzym iej m asy spraw drobiazgowych  
rocznie, w pływ ających do sądów grodzkich, załatwia  
sam  jeden przeciętnie w ciągu roku  od 2.500 do 3.000 
spraw. W ynagrodzenie zaś jego w ynosi na prowincji 
382,50 zł, a w  W arszawie 431,66 zł. Sędzia okręgow y  
k tó ry  m a do czynienia przew ażnie ze sprawam i po­
w ażniejszym i i bardziej skom plikow anym i, m a prze­
ciętną w ydajność roczną dochodzącą do 700 spraw, 
pobory zaś jego sięgają 494,50 zł, a w sto licy 567,60 
złotych.

Z tych  liczb widać, w  jak ie j dysproporcjonalno- 
ści pozostaje do siebie to, co sędzia daje państw u, 
a co od niego wzam ian otrzym uje. N iech m i wolno 
będzie zaapelować do W as, Sz. Panowie Senatorowie, 
abyście pam iętali o sądownictw ie wówczas, gdy  s y ­
tuacja ogólna ulegnie poprawie i Skarb Państw a roz­
porządzać będzie ob fitszym i niż obecnie zasobami. 
Państwo bowiem zaciągnęło dług wobec sądownic­
tw a, k tóre  od początku naszej państw owości składa  
bezustannie dowody sw ej ofiarności w podejm owa­
niu pracy i rzetelności w je j na leży tym  w ykonyw a­
niu“.

Po tym , co powiedział b. M inister, jasnym  jest, 
że zasada oszczędności była sta le  posunięta do o sta t­
nich granic m ożliw ości i niem ożliwości, dowodem  
czego niezbitym  jest uposażenie kom endanta policji 
powiatow ej, naczelnika urzędu skarbowego które są  
niewspółm iernie w yższe od uposażenia sędziego, a je­
szcze jaskraw iej podkreśla się ta  pauperyzacja, jeżeli 
woźni jednej z w ytw órni uzbrojenia m ają w yższe u- 
posażenia od sędziów. To są  w łaśn ie te  skutki osz­
czędności, które ciążą przekleństwem  na sprawach  
uposażeniowych i personalnych w  sądow nictw ie Bo 
na czym oparta i czym uspraw iedliw iona je st ta  
dysproporcja w  uposażeniu sędziego i komendanta 
policji lub urzędnika skarbowego a naw et woźnego 
z w ytw órni uzbrojenia? Że w ytw orzył się tak i stan  
rzeczy a nie odwrotny, w iny nie ponoszą te  resorty, 
które w  latach poprzednich nie robiły oszczędności 
kosztem  sw ego aparatu, kosztem  potrzeb personal­
nych, lecz dbały o sw oje żyw otne in teresy  i jak na­
leży sądzić nie staw ia ły  i nie m ogły staw iać przesz­
kód innym  resortom , a w ięc i resortow i spraw iedli­
w ości, w  dążeniu do osiągnięcia jeżeli nie wyższych, 
z uwagi na w yjątkow e stanow isko sądów  w  pań­
stw ie, to  przynajm niej tak ich  norm, jakie uznawały  
za niezbędne dla sieb ie i w ów czas nie było by tych  
rew elacyjnych dysproporcyj, które zdawało by się  
są  nieprawdopodobne, gdyby nie fakty, nie cyfry. 
Sądzić należy, że pod tym  w zględem  stanow im y chy­
ba w yjątek, gdzieindziej nie spotykany.

Jak -dotąd uwypuklił s ię  stosunek  niewspółm ier­
nie niskich płac w  odniesieniu do sędziego, a jakżeż  
dopiero ten  stosunek urzędników  innych  resortów  \ 
przedstaw ia się do urzędnika sądowego czy prokura­
torsk iego? O czywiście stokroć gorzej, z tą  tylko jesz- \ 
cze różnicą, że w  obronie sędziów  i prokuratorów, f  
jako- czołowych przedstaw icieli w ym iaru sprawiedli- |  
wości, od czasu do czasu, przynajm niej raz na rok, |  
padnie słowo obrony, a jeżeli chodzi o urzędników, '
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to  i tu  spotykam y się  z oszczędnością. Dobrze, że 
w  tym  roiku p. M inister Spraw iedliw ości Grabowski 
oraz referent poseł Sioda podkreślili rozpaczliwy  
sta ń  rów nież i urzędników w ym iaru sprawiedliwości, 
bo w  innych latach  i tego  się  nie słyszało  (widocznie 
ten  anorm alny stan  uważano za w ła śc iw y ).

D ziś gros urzędników  sądow ych  znajduje się  
w  XII, X I i rzadko X  i IX  grupie. Jeżeli są  w yższe  
grupy, to  do w ym arcia, zapełniają ich m iejsca prak­
tykanci X II grupy, aby po odbytej praktyce i złoże­
niu egzam inu przejść na prow izorycznego do grupy  
X I i w  niej pozostać na czas nieograniczony, co naj­
m niej na okres 10— 15 lat. Stan rzeczy jaki zapano­
w ał w  w ym iarze spraw iedliw ości je st tego  rodzaju, 
że sędziow ie otrzym ują niższe uposażenie od w oź­
nych w ytw órni uzbrojenia, a urzędnicy rozpoczynają  
i pełnią służbę przez dziesią tk i lat, a m oże n iek tórzy  
i przez całe życie, przy  dzisie jszym  stanie  awanso­
wania, razem  z w oźnym i w  jednych  i tych  sam ych  
grupach uposażenia, z tą  ty lko różnicą, że woźni 
znajdują s ię  w  lepszej pozycji m aterialnej, gdyż  
otrzym ują m ieszkanie, um undurowanie, dodatki za 
pracę w  dni św iąteczne, no i dochody z szatni i in ­
nych posług. O ile w ięc n iektórzy uprzywilejow ani 
woźni lepiej są  uposażeni od sędziów , to  urzędnicy  
sądowi i prokura torscy od czasów znanego przesze­
regowania w  o lbrzym iej m asie znajdują  się no torycz­
n ie w  gorszych  w arunkach od w oźnych w szystk ich  
urzędów , a bez przesady można powiedzieć, że w  w ie­
lu w ypadkach w oźni przew yższają urzędników sądo­
w ych w  grupach uposażeniow ych. Anorm alność tych  
stosunków  je s t  tak  jaskraw a, że zbędne są  już dalsze 
kom entarze. Pow tórzym y ty lk o  za p. M inistrem , że 
przez to  nie chcem y powiedzieć, że woźni m ają za 
dużo, lecz chcem y podkreślić ten  rozbrajający demo- 
kratyzm  panujący na dołach służby w ym iaru spra­
wiedliwości.

Oszczędności nie pozw alają na przyznanie urzęd­
nikom  w ym iaru spraw iedliw ości dodatków  służbo­
w ych, nie pozw alają na w ynagrodzenie za godziny  
nadliczbowe. O szczędność je s t  robiona nietylko na 
grupach w yższych, których s ię  nie obsadza, ale i na 
etatach, w skutek  czego -sekretariaty sądow e są  n ie­
dostatecznie obsadzone przez tak  nazwany w  sw o­
iście  przyjętej nom enklaturze „personel biurowy". 
To też  w  sądach panuje ogrom ne przeciążenie, powo­
dujące w szystk ie  ujem ne sk utk i nadm iernego obar­
czenia pracą. Jak w ielk ie je s t  to  przeciążenie, może 
św iadczyć fakt, że w  niektórych sądach godziny po- 
zabiurowe sta le  są  stosow ane, a n iektórzy urzędni-. 
cy  pracują po 12— 1-4 a naw et 16 godzin  na  dobę. 
W ięziennictw o pod tym  w zględem  nie jest w yją t­
kiem. Jest znaną powszechnie rzeczą, że im  więcej 
pracy, im w iększe obciążenie, a co za tym  idzie i prze­
ciążenie, tym  m niejszą w artość przedstaw ia praca  
pod w zględem  jakościow ym  i to  zarówno w  odnie­
sien iu  do sędziów , jak  i urzędników. N adm iar pracy  
powoduje nastaw ien ie na opanow anie ilości, kosztem  
jakości, przy czym  w  pośpiechu i chaosie nieunik­
nione są  przeoczenia, om yłki. Praca taka z natury  
rzeczy nie daje zadow olenia nikomu, nie daje naw et 
sam em u w ykonaw cy, a to już je s t  najw yższą m iarą  
jej w artości.

O szczędność tak  w yjałow iła  budżet M inister­
stw a Spraw iedliw ości, że e ta ty  sędziow skie i urzęd­
nicze nie m ogą być obsadzone z braku środków p ie­
niężnych. N ieobsadzone etaty  zostają  skreślone, 
lecz jak  w idzim y ze sprawozdań, eta ty  te  były i są

potrzebne, tym  bardziej są  potrzebne, że napływ  
spraw  nie zm niejsza się, przeciwnie —  naw et zw ięk­
sza  się , a w ięc e ta ty  powinny być nie skreślone, lecz  
pow iększone. W ślad za tym  idzie nadludzka praca  
i ofiarność. Każdy w ysiłek  uczyniony w  czasie, gdy  
tego  zachodzi gw ałtow na potrzeba, je st konieczny, 
je st czynem  pięknym  i szlachetnym , lecz żaden w y­
siłek  nie je s t  do pom yślenia, jako stały.

Ażeby chociaż częściow o wyrównać niedobór sił 
sędziow skich i urzędniczych spotykaliśm y s ię  z od­
m ienną fazą  oszczędności. Funkcje sędziów  orzeka­
jących pełnią asesorzy często bezpłatni, a sek reta­
ria ty  uzupełniane są  aplikantam i z reguły bezpłatny­
mi, którzy ratując od zagłady sw oją egzystencję, 
a często i egzystencję sw ej rodziny, pracują ubocz­
nie w  innych instytucjach , a w łaściw ie ubocznie po­
św ięcają s ię  aplikacji. N ie  w ielk i przeto i pożytek  
je st z te j pracy. Jeżeli dziś w ynikło zagadnienie nad­
m iernej liczby asesorów  i aplikantów bezpłatnych —  
co je s t  obecnie szczególną troską p. M inistra Gra­
bow skiego, to  i tu  w idzim y w łaśn ie te  skutki osz­
czędności z  przeszłości, które się skrupiają na sę ­
dziach i urzędnikach.

Zabieraliśm y g łos niejednokrotnie i w skazyw a­
liśm y, że urzędnicy innych urzędów adm inistracyj­
nych znajdują s ię  w  korzystniejszych  warunkach, 
jedynie urzędnicy sądow i w skutek  nadm iernych osz­
czędności, doprowadzających aż do nierealnych  
budżetów są  sta le  upośledzeni. N ie dom agam y się  
przyw ilejów , korzystniejszych  warunków od innych, 
aczkolw iek służba w  sądow nictw ie ma sw ój specy­
ficzny  charakter i należy do jednej z trudniejszych  
i odpowiedzialnych, postu laty  nasze s ą  skrom ne  
i zm ierzają do osiągnięcia  równych praw, jakie są  
udziałem  funkcjonariuszów  państw ow ych innych re­
sortów .

Jeżeli istn ieje  konieczność kom presji w ydatków  
w im ię postulatu rów now agi budżetu państwa, to  ta  
kom presja i w  innych resortach powinna być dociąg­
n ięta  do tej m iara ubóstwa, jaką przykładnie św ieci 
sądow nictw o, m ające jedno z najw iększych zadań  
w  państwie. Jeżeli ze sw ych potrzeb nie rezygnuje 
adm inistracja, skarb, ośw iata  i w szyscy  inni, to  d la­
czego m a rezygnow ać w ym iar spraw iedliw ości, k tó­
ry je s t  najbardziej ubogo uposażony tak  w  dobie złej 
jak i dobrej koniunktury.

U znajem y słuszność zasady oszczędnościowej, 
uznajem y, że ani jeden grosz nie powinien być w y ­
dany bez potrzeby, ale uważam y, że oszczędność po­
sunięta za daleko— zaw sze i wsizędizie będzie szkodli­
wa. N ie w dajem y się w  krytykę, dalecy jesteśm y od 
tego, lecz chcem y podkreślić na m arginesie debat 
budżetowych te  anorm alności, które znalazły tam  
sw ój w yraz, które krzyczą w ielkim  głosem  o spra­
w iedliw ość dla tego  resortu, który ją  wym ierza, a dla 
sieb ie dotąd jej zdobyć nie mógł.

I jeszcze jedna rzecz zadziw iająca i zdawałoby  
się  w  sw ej konsekw encji nieprawdopodobna: K om i­
sje  stw ierdziw szy nierealność budżetu po stronie w y­
datków, m im o to  przyjęły go w  takim  stanie. A  teraz 
m ały przykład: w  tym  sam ym  dniu 22 stycznia, k ie­
dy rozpatryw any był budżet M inisterstw a Sprawie­
d liw ości w  K om isji Senackiej, w  K om isji Sejm owej 
rozpatryw any był budżet M inisterstw a O św iaty. Mi­
n ister prof. dr Św iętosław ski w  sw ym  przem ówieniu  
ośw iadczył: „Przypomnę, że w  roku zeszłym  budżet 
M inisterstw a O św iaty powiększony został o 7.800.000
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zł, co um ożliwiło uruchom ienie 2.000 etatów  oraz po­
w iększenie godzin nadliczbow ych o 40.000. W roku  
bieżącym  budżet ośw iatow y pow iększony został 
o 7.470.660 zł do globalnej sum y 355.520.000 zł. U m o­
żliwi to  przynajm niej realizację planu stopniow ego  
pow iększenia etatów  nauczycielskich o 4.000 rocznie. 
W bieżącym  roku szkolnym  można było zatrudnić 
około 3.500 now ych s ił  nauczycielskich, która to  licz­
ba składa się z 2.000 osób, pow ołanych na nowe e ta ­
ty  i 1.500 na m iejsca opróżnione z  powodu ruchu na­
turalnego. W przyszłym  roku szkolnym  m am y na­
dzieję powołać do pracy nowe 5.500 sił, co z poprzed­
nim daje poważną liczbę 9.000 nauczycieli. F ak t ten  
spowoduje w ydatne zm niejszenie się  liczby nauczy­
cieli bezrobotnych. W szkołach akadem ickich preli­
m inuje s ię  48 now ych s ił  naukow ych pom ocniczych  
oraz obsadzenie części katedr przez profesorów".

Zestaw m y i porównajm y. P ow stało  drażliwe py­
tanie, co je st w ażniejsze w  życiu  p aństw ow ym —  
spraw iedliw ość, czy ośw iata. O św iata je st potrzebna, 
na ten  tem at nie będziem y tracić słów, lecz w  tym  
sam ym  stopniu, jeżeli n ie w iększym  potrzebha jest  
sprawiedliwość, gdyż spraw iedliw ość je st podstaw ą  
w szystk ich  praw, obowiązków i regulatorem  życia  
codziennego. Sprawa jasna i nie w ym aga również 
szerszego uzasadnienia. W obec czego należy p osta­
w ić pytanie: dlaczego dla spraw iedliw ości n ie żąda 
s ię  i n ie  tw orzy tych  sam ych warunków, co dla o- 
św iaty?. W szak oszczędność powinna być m ierzona  
jedną miarą.

W ojsko, sądownictwo i policja są elem entam i 
bezpieczeństw a, ładu i porządku w  państw ie i na

państw o spada obowiązek łożenia na ich utrzy­
manie.

W ojsko i policja nie m ają budżetów dochodo­
wych, nie pow inien go m ieć sąd, biorąc zagadnienie  
wym iaru spraw iedliw ości ze stron y  idę.alnej, ale tak  
się  składa, że w ym iar spraw iedliw ości m a dochody  
i to  poważne, a w ięc n ie m a już żadnej racji do ro­
b ienia oszczędności w  tym  dziale, a tym  bardziej do 
robienia nadm iernych oszczędności, prowadzących  
aż do tw orzenia nierealnych budżetów po stronie w y ­
datków.

Echa 1 0-lecia 
Wiceministra Sprawiedliwości

R edakcja naszego czasopism a otrzym ała od P a­
na W icem inistra Spraw iedliw ości lis t  następujący:

Do
R edakcji „A pelu“

w  m iejscu  
Plac K rasińskich 5.

Z prawdziwą przyjem nością przeczytałem  notat­
kę, jaka ukazała się  w  listopadow ym  num erze „Ape­
lu" z okazji dziesięciolecia sprawowania przeze mnie 
kierow nictw a pracam i ustaw odaw czym i w  M inister­
stw ie Spraw iedliw ości i z tego  powodu w yrażam  Sza­
nownym  Panom  jak  najserdeczniejsze podziękow a­
nia za tak  m iłe dla m nie w yrazy sym patii i pam ięci 
oraz zapew niam  o dalszej m ojej przychylności dla 
spraw Związku Zrzeszeń Urzędników  Sądowych.

.(— ) Sieczkow ski

Apel—członkiem Stałej Delegacji Zrzeszeń 
i Instytucyj Prawniczych R. P.

Qzasopism o nasze „Apel" w  grudniu r. b. koń­
czy d ziesią ty  rok sw ego istn ienia.

Okres dziesięciolecia rozpoczął się  od nader w aż­
nego zdarzenia, jakim  jest przyjęcie  A pelu  w poczet 
członków S ta łej Delegacji Zrzeszeń i In s ty tu c y j  
Praw niczych R. P.

To chlubne w yróżnienie i postaw ien ie odtąd na­
szego pism a na rów nym  poziom ie z innym i czaso­
pism am i prawniczym i, stanow i niezm iernie cenny  
dorobek naszej pracy publicystycznej, a zarazem  
św iadczy o w ysokim  poziom ie Apelu, który ciężką

i m ozolną pracą p otrafił zdobyć sobie ty le  zaufania  
w sferach  praw nictw a polskiego.

Mamy niezłom ne przekonanie, że pracując w gro­
nie e lity  praw nictw a polskiego, jako równoupraw­
niony członek jej szczytowej' organizacji, udział sw ój 
w niej w ykorzystam y ku „u trzym an iu  na odpowied­
nim  poziom ie godności s tanu  urzędniczego w  sądow ­
nictw ie pod w zględem  m oralnym , um ysłow ym  i  za- 
w odow ym “, oraz pogłębianiu w iedzy fachow ej“ 
w śród naszych członków, co je s t  jednym  z głów nych  
zadań statu tow ych  naszego Związku Zrzeszeń.

Odnośne pism o Stałej D elegacji brzmi w sposób następujący:
.  _ -Stała Delegacja

Zrzeszeń i Instytucyj Prawn. R. P.
N r 15/1937

W arszaw a, dnia 20 lutego 1937 r. 

Do
Redakcji Czasopisma „Apel"

w  m i e j  s c u.

W zw iązku z pism em  Sz. Panów  z dnia 16 lutego r. b. N r A. 20/37 uprzejmie kom uni­
kuję, że R edakcja Czasopism a „Apel" zosta ła  w pisana na listę  członków Stałej D elegacji Zrze­
szeń i Instytucyj Praw niczych R. P„ a P. Przyłusiki Jerzy —  jako D elegat Główny tego  Cza­
sopism a.

W itając serdecznie In stytu cję Szanownych Kolegów, jako członka Stałej D elegacji, łą­
czę w yrazy poważania i pozdrowienia

Członek Prezydium  — S ekretarz  G eneralny
(— ) Prof. Dr E. Stan. Rappaport
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Apel
Archiwum  Kryminologiezne
Czasopismo Sędziowskie
Gazeta Sądowa W arszawska
Głos Praw a
Głos Sądownictwa
Klub A dw okatów
Koło A dw okatów  R. P.
Koło Praw ników  
N ow e Państw o  
Orzecznictwo Sądów Polskich  
Palestra
P olesk ie Tow arzystw o Prawnicze 
Polski In sty tu t Admi nistracyjny  
Polski Proces Cywilny 
Polskie Stow arzyszenie Prawa 
M orskiego
Polskie Tow arzystw o U staw o­
daw stw a Cywilnego 
Polskie T ow arzystw o U staw o­
daw stw a K rym inalnego  
Polski Związek K obiet z Praw ni­
czym  W ykształceniem  
Polski Związek Praw ników  K re­
sow ców
Przegląd N otarialny  
Przegląd Praw a i Adm inistracji 
Rocznik Praw niczy W ileński 
Ruch Praw niczy Ekonom iczny  
i  Socjologiczny  
Stow arzyszenie Adw okatów  
Stow arzyszenie Aplikantów  
dow ych i Adwokackich  
Stow arzyszenie Prawnicze 
Stow arzyszenie Praw ników  
A dm infetracyinych R. P. 
Stow arzyszenie Prawników  
Polskich

W arszawa
W arszawa
Lwów
W arszawa
Lwów
W arszawa
W arszawa
W arszawa
Płock
W arszawa
W arszawa
W arszawa
Brześć n. B.
W arszawa
W arszawa

Gdynia

W arszawa

W arszawa

W arszawa

W arszawa
W arszawa
Lwów
Wilno

Poznań
W arszawa

Są-
W arszawa
Łomża

W arszawa

Piotrków

ńczych w Stałej D elegacji Zrzeszeń reprezentowa-
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30. Stow arzyszenie Prawników
Polskich W arszawa

31. Śląskie Tow arzystw o Prawnicze Katowice
32. Them is Polska W arszawa
33. Tow arzystw o im. L. Petrażyc-

kiego W arszawa
34. Towarzystwo Prawnicze Białystok
35. ,, ,, Grodno
36. Kielce
37. Towarzystwo Prawnicze i E kono­

m iczne Kraków
38. Tow arzystw o Prawnicze Kalisz
39. ,, ,, Lublin
40. Lwów
41. Łódź
42. T ow arzystw o Prawników i E ko­

nom istów Łuck
43. Towarzystwo Prawników i E ko­

nom istów Poznań
44. Towarzystwo Prawnicze Radom
45. Stanisław ów
46. Stryj
47. ,, ;, W arszawa
48. „ ,,. W ilno
49. Zamość
50. Złoczów
51. Tow arzystw o Praw a M iędzynaro­

dowego W arszawa
52. W ileński Przegląd Prawniczy Wilno
53. W ojskow y Przegląd Prawniczy W arszawa
54. W spółczesna M yśl Prawnicza W arszawa
55. Zjednoczenie N otariuszów W arszawa
56. 'Zrzeszenie Sędziów i Prokurato­

rów R. P. W arszawa
57. ZWiązek Adwokatów Polskich W arszawa
58. Związek Zrzeszeń Aplikantów Za­

wodów  Praw niczych R. P. W arszawa&

O  poszanowanie zawodu urzędnika sqdow.
N a łam ach naszego ,,Apelu" oraz w  prasie zaw o­

dow ej sędziów  często  czytać m ożna o braku poszano­
w ania urzędnika sądowlego w zgl. też krytyce, skiero­
w anej pod naszym  adresem. N ie od rzeczy przeto bę­
dzie, jeśli sprawą tą  zajm iem y się raz jeszcze.

Zawód urzędnika sądow ego, który rozpada się  
n a  m nóstw o działów, jeist bezsprzecznie zawodem  
trudnym  i dotąd przez naszych przełożonych oraz 
społeczeństw o nieco mało docenianym . Obecnie chcąc 
zostać urzędnikiem sądowym , trzeba w ykazać się od­
powiednim  poziomem w ykształcenia, trzeba przejść 
określoną praktykę i złożyć przepisany egzamin. Od­
byta  praktyka oraz złożony egzam in nie dają jednak  
gruntow nego poznania tego  zawodu i dlatego trzeba  
się dalej kształcić i tak  się też w  rzeczy sam ej dzieje.

To, że m am y część urzędników sądowych, którzy  
nadają się w ięcej do prac m echanicznych w  sekre­
tariacie, aniżeli urzędników o sam odzielnych poczy­
naniach i o szerszym  horyzoncie m yśli, należy w łaś­
nie przypisać tem u, że często po złożeniu przepisane­

go egzaminu, odkładają urzędnicy dalsze kształcenie  
się  na bok i pracę sw oją wykonyw ują bez w iększego  
zainteresow ania. Takiego nastaw ienia m ogą być róż­
ne powody i takich pracowników spotyka się w każ­
dym zawodzie. N ie w szyscy otrzym ali ty le  św iatła, 
ile im potrzeba... Często w  naszym  zawodzie je st to  
w ina przede w szystk im  tych, którzy kierują służbą 
przygotowawczą, gdyż nieraz obojętnym  dla nich  
jest, czy praktykant po skończeniu służby przygoto­
wawczej będzie zdolny do sam odzielnej pracy w  se­
kretariacie sądowym , czy też nie. Głównie, że jest  
ślepo posłuszny i pracuje za dwóch, a niejednokrot­
nie i poza normalne godziny urzędowania. Za to  pod 
względem  intelektualnym  i kulturalnym  stoi w ielu  
urzędników na niskim  poziomie i stąd w ypływ a po­
niekąd rozwiązanie problemu, dlaczego to urzędnik  
sądow y u n as tak mało je st poważany, chociaż dzieje 
się to bez jego w iny.

Jeżeli, w ięc podczas służby przygotowawczej 
kandydat na urzędnika sądow ego traktow any jest
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gorzej niż po m acoszem u, to  p rzy n a jm n ie j pow inno 
się cenić i pow ażać zdolnego u rzęd n ik a  i p rzy jść  m u 
z pom ocą. N ie s te ty  teg o  u  n a s  b rak , bo w p ro s t p rze ­
ciw nie o tw arc ie  lekcew aży się zaw ód u rzęd n ik a  sąd o ­
wego. Jeżeli n ie  docen ia się w a rto śc i u rzęd n ik a  sąd o ­
wego, w ypływ a to  li ty lk o  z n iezrozum ienia , b ra k u  
za in te reso w an ia , b ra k u  naocznej sam odzielności 
w  naszym  zaw odzie, w reszcie  m oże nasze fa ta ln e  u- 
posażenie służbow e p rzy czy n ia  się do m ałego  pow a­
żan ia  n as  w  b iu rze  i poza b iu rem . P rzysłow ie  „ Ja k  
cię w idzą, ta k  cię pi,szą“ m a tu  n iew ątp liw ie  ścisłe 
i ja sk ra w e  zastosow anie.

Jeżeli n as i p rzełożeni i społeczeństw o n ie  doce­
n ia  w a rto śc i p racy  u rzęd n ik a  sądow ego i n ie o tacza  
na leży ty m  szacunkiem  i uznaniem , to  n ie s te ty  dużą 
w inę ponoszą rów nież sam i u rzędn icy  sądow i. R az 
d la teg o , że sam i siebie n ie sza n u ją  i n ie d b a ją  o d a l­
szy rozw ój k u ltu ra ln y , a  po d rug ie , że zb y t pochop­
nie o d k ry w a ją  w szelkie ta jem n ice  i b iedę sw ego za­
w odu p rzed  byle ja k im  ciekaw skim , czy ciekaw ską. 
N ic w ięc dziw nego, że n asi przełożeni —  sędziow ie—  
i  społeczeństw o, po  zapoznaniu  się z w a rto śc ią  k u ltu ­
ra ln ą  i m o ra ln ą  n iek tó ry ch  jednostek w śró d  nas, 
n a b ie ra ją  u p rzedzen ia  do ogółu urzędn ików  sąd o ­
w ych i t r a k tu ją  n as  często jak o  liche n arzędz ia  
w  p racy , a  w  to w arzy stw ie  za zby tecznych  i już  nie 
po trzebnych .

D ale j sp rzedajem y , a  ra cze j ro zd a jem y  nasze 
zdolności i w iedzę zaw odow ą bardzo  tan io  i w  ty m  
w y p ad k u  d eg rad u jem y  siebie sam ych  do zw ykłych 
,,p isark ó w “ . Zdolny i szan u jący  się  u rzęd n ik  sąd o ­
wy, będzie s ta w ia ł w ysoko sw ą p racę  i na jzupe łn ie j 
słusznie. Jeżeli bow iem  oceniam y nasze zdolności 
i w iedzę fach o w ą nisko, to  w a rto ść  naszej p racy  
w  oczach n aszych  przełożonych  i spo łeczeństw a ró w ­
n a  się zeru !

K oledzy! Jeżeli n ap rzy k ład  sędziow ie, adw okaci 
lub inne zaw ody sku teczn ie  p o tra f ią  zw alczać o b ja ­
w y b ra k u  poszanow an ia  ich  zaw odu, to  rów nież sk u ­
teczn ie i m y u rzęd n icy  sądow i w inn iśm y zw alczać 
w szelkie zak u sy  n a  n aszą  cześć i h o n o r zaw odu, 
a  p a r ta c z y  w  naszy m  zespole, zachw aszcza jących  
n asz  te re n  i p rzynoszących  u jm ę naszem u ta k  w aż­
nem u i odpow iedzialnem u zaw odow i s ta ra ć  się m u si­
m y  unieszkodliw ić.

Z d ru g ie j s tro n y  i sam  zespół sędziow ski i sp o ­
łeczeństw o w ino zrozum ieć, czym  je s t  u rzęd n ik  sąd o ­
wy, bez k tó reg o  przecie tru d n o  było  b y  w  sąd o w n i­
ctw ie. Je s tem  głęboko przekonany , że jeś li ty lk o  ze­
chcem y, cel n a sz  osiągn iem y  z ła tw o śc ią ; zależy to

ty lk o  od n asze j dobre j woli i chęci. O ile wiem , to  ro ­
zum ny i  ro z g a rn ię ty  u rzędn ik  sądow y p o tra f i  w y ro ­
bić sobie należy  m u  szacunek  sw ych przełożonych, 
o raz  p o tra f i sobie zdobyć na leżn ą  pozycję w  społe­
czeństw ie. T rzeb a  ty lk o  um ieć chcieć!

Z ty c h  oto  w zględów  w inien być u rzęd n ik  sąd o ­
w y pow ażany, ceniony i w y n ag rad zan y  n a  rów ni 
z innym i u rzęd n ik am i państw ow ym i.

N ie s te ty  rów nież nasze m ia ro d a jn e  czynnik i m a­
ło o k azu ją  za in te reso w an ia  d la  u rzęd n ik ó w  sąd o ­
w ych, k tó rzy  dobrze zrozum ian i i o ch ran ian i m ogli­
by  bodajże  b ardzo  w iele korzyści p rzy sp o rzy ć  w y­
m iarow i spraw iedliw ości. W łaściw ie tę  korzyść  m y 
dajem y , lecz n ie j e s t  ona do sta teczn ie  w y k azan a  i za ­
legalizow ana.

Z m ia ro d a jn e j s tro n y  d a je  się n ie ra z  odczuć w ie­
le zrozum ien ia  i życzliw ości d la  n as  u rzędn ików  s ą ­
dow ych, lecz to  w szy stk o  w  poró w n an iu  do innych  
d y k a s te r ii  u rzędn iczych  je s t  zerem . I  w śró d  s fe r  sę­
dziow skich sły szy  się dużo dob ry ch  ra d  i p ro jek tów . 
M ówi się  co p raw d a i p rzy rzek a  dużo, lecz się  ty lk o  
m ówi, bo to  nic n ie  k o sz tu je . Lecz to  n ie w y starczy , 
b y  w  te j  dziedzinie n ic  n ie robić, a p a trz eć  n a  to , 
ja k  n a s  inini w yprzedzają...

R easu m u jąc  pow yższe w yw ody p d o k reślam : po ­
trze b n a  je s t  nam  w  obronie poszanow an ia  naszego 
zaw odu pew nego ro d z a ju  sam oobrona  i rów nież bez­
w zględna p ra w n a  o ch rona  naszego  zaw odu ze s tro n y  
naszych  w ładz przełożonych, s fe r  sędziow skich, 
a w reszcie  tak że  i społeczeństw a.

Do osiąg n ięc ia  w szelk ich  poczynań, w  k ie ru n k u  
p oszanow ania  naszego  zaw odu, p o trzebne je s t  czyn­
ne w spó łdziałan ie  w szy stk ich  u rzędn ików  sądow ych, 
oczyw iście jed n y ch  w  w iększym , d ru g ich  w  m n ie j­
szym  stopn iu , ale w szy stk ich !

N iepow odzenia n a  ty m  polu będą  rzeczą n ieu n ik ­
n ioną. N ależy  p rzeciw dzia łać im  i zw alczać je, ale 
nie w olno z teg o  pow odu rą k  opuszczać, ty m  b a r ­
dziej zaś ro b o ty  rzucać.

N a  owoc k ażd ej p racy , a  w ięc i p ra c y  n ad  n a ­
szym  podniesien iem  m o ra ln y m  i m a te ria ln y m , trz e ­
b a  cierp liw ie czekać. K ażd a  p ra ca  —  byle ty lk o  pod­
ję ta  i p row adzona by ła  w łaściw ie —  owoce na  pew ­
no w yda.

G dy w ty m  duchu  postępow ać będziem y, wów­
czas n iew ątp liw ie  prom ien iow ać będzie zaw ód u rzęd ­
n ik a  sądow ego k u  chw ale w y m iaru  sp raw ied liw ości 
nam  zaś ku  rad o śc i i zadow oleniu  z życia.

B ielsko , Ś lą sk  Ciesz. K aro l S te fek .

' - ' ' V

Sprawy emerytalne w Komisji Budżetowej
W  dniu  20 s ty czn ia  r. b. w  Sejm ow ej K om isji 

B udżetow ej ro z p a try w a n y  by ł b u d że t e m ery tu r i za ­
opatrzeń .

S praw ozdaw ca poseł O s ta f in  (Sanok, inż.-rol- 
n ik ) w  re fe rac ie  sw ym  om aw iając  zagadn ien ie  em e­
ry ta ln e  w  P olsce zaznaczył m. in., że P o lsk a  odzy­
skaw szy  niepodległość, do zm on tow an ia  a p a ra tu  
państw ow ego  pow ołała u rzęd n ikó w  z  trzech  zaborów  
i w  s to su n k u  do nich  pow zięła w  drodze u staw o d aw ­
czej zobow iązania do zao p atrzeń  em ery ta lnych . Aż 
do 1923 r. n ie  p o trącan o  sk ład ek  em ery ta lnych , a  m i­
m o to  lekk o m yś ln ie  zw aln iano  fu n k c jo n a riu szó w

państw ow ych  p rzed term inow o  n a  em ery tu rę . W sku­
te k  ta k ie j n iezdrow ej polityk i, w y d a tk i n a  e m ery tu ­
ry  roisły z ro k u  n a  rok , p rzy k ład em  czego będzie, że 
w  ro k u  1924 w ynosiły  33,6 m il. zł, a  w  r. 1935/36 
ju ż  172,5 m il. zł. W  r. ub. m im o obostrzeń , p raw ie  
75% ogólnej liczby em ery tów  zw olnionych m iało  
m niej niż 55 la t. O dpow iedzialność  za ta k i  s ta n  rze ­
czy spada na p o lity k ę  personalną  poszczególnych r e ­
sortów . A rm ia  m łodych  em ery tów  zaciąży ła  bardzo  
n a  życiu p a ń s tw a  p rzez  sian ie d e fe ty zm u  i w ciska n ie  
się na  różne p osady , co w yw o łu je  n iezdrow e odruchy  
u  bezrobo tnych  i m ło d zieży , k tó r y m  ten  s ta n  rzeczy
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u tru d n ia  u zy sk a n ie  s ta n o w isk . N ieog lędne zw aln ia­
n ie  j e s t  w  znacznej m ierze zaham ow ane p rzez  obec­
nego p rem ie ra .

Z agadn ien ie  em ery ta ln e  w P o lsce n iepokoi sp e­
c ja ln ie  od ro k u  opinię dość znacznej części społeczeń­
stw a, ciążąc zb y t w ielk im  brzem ieniem  w ydatków  
n a  budżecie p ań stw a .

Z agadn ien ie  em ery ta ln e  zaostrzy ło  s ię  w  r. ub. 
n a  sk u te k  d e k re tu  z 22 lis to p a d a  1935 r. O peracja ta  
na ru szy ła  poczucie p raw a w  obyw atelach , p o d ryw a ­
jąc za u fa n ie  pracow ników  do państw a . P ow sta ło  po ­
jęcie  em ery tó w  „zaborczych".

M ożna było n ak ład ać  nowe ciężary  n a  em ery tów  
ja k  zaw sze m ożna je  n ak ład ać  w  ciężkich d la  p a ń ­
s tw a  chw ilach , ale w  ta k ie j  fo rm ie, by  ra z  p rzyznane 
p ra w a  n ie m ogły  być cofane lub  zm ieniane. D ow olne  
zm ien ian ie  usta io  p o d ryw a  a u to ry te t  w ładzy  i w iarę  
w  praw orządność i państw o . W y raz  tem u  s tan o w isk u  
d a ła  w  r. ub. zarów no k o m isja  budżetow a ja k  i p le­
n u m  Sejm u.

P rzechodząc do P aństw ow ego  Z ak ładu  E m ery ­
ta ln eg o  m ów ca podkreśla , iż zak ładow i tem u  podle­
g a ją  w szyscy  p racow nicy  p rzy jęc i do służby po 1  lu ­
teg o  1934 r. Poniew aż jed n ak  zak ład  te n  p rzejm ie 
w  zupełności dział em e ry tu r  dop iero  po 30 la tach , 
chodzi o to , by  zagadn ien ie  em ery ta ln e  uregu low ać 
i ustab ilizow ać. Za pożyteczne w  ty m  k ie ru n k u  u w a­
ża : 1 ) pow ołanie spec ja lnych  kom isy j, k tó re  by zba­
d a ły  służbę każdego  em ery ta  indyw idualn ie , 2 ) po­
w tó rn e  b ad a n ia  lek a rsk ie  w szy stk ich  m łodych  em e­
ry tó w  i p rzyw rócen ie  do służby  uznanych  za zdro­
w ych, 3) uchy len ie  d e k re tu  z 22 lis to p a d a  1935 r. 
Z apow iada zgłoszenie do lask i m arsza łk o w sk ie j p ro ­
je k tu  u s ta w y  znoszącej te n  d e k re t p rzy  zachow aniu  
rów now ag  budżetow ej, k u  czem u m a ją  służyć zm iany 
w  u s taw ie  e m e ry ta ln e j :

1 ) em ery t o trzy m u jący  pobory  z ty tu łu  po­
sady , m oże o trzy m ać ty lk o  ta k ą  część em ery tu ry , 
k tó ra  łącznie z uposażen iem  n a  za jm ow anym  s ta n o ­
w isku  n ie  p rzek racza łab y  uposażen ia  z dodatkam i, 
pob ieranego  o s ta tn io  w  służbie czynnej. O gran icze­
nie to  n ie s to su je  się, jeżeli em e ry tu ra  z w y n ag ro ­
dzeniem  za p racę  n ie p rzek racza  400 zł tocznie. 2) 
P rzen iesien ie  n a  em ery tu rę  z pow odu złego s ta n u  
zd row ia m oże n as tąp ić , jeżeli k o m is ja  le k a rsk a  
s tw ierd z i u t r a tę  co n a jm n ie j 50% zdolności do p racy  
zarobkow ej (m a to  n a  celu zaham ow anie  d o tychcza­
sow ej chw alebnej działa lności k om isy j lek a rsk ic h ).
3) D oliczenie 10 la t  do e m e ry tu ry  p rzy  u tra c ie  co 
n a jm n ie j 95% zdolności do p ra cy  p ozostaw ia  się sw o­
bodnem u u zn an iu  w ładzy. 4) u s ta n a w ia  się czasowo 
op ła tę  od zao p a trzeń  em ery ta ln y ch , p rzy zn an y ch  n a  
p odstaw ie  u s ta w y  em ery ta ln e j z 11 g ru d n ia  1923 r. 
w  b rzm ien iu  obow iązu jącym  p rzed  1 lu tego  1934 r. 
(w  p u n k tach  p rzy  m nożnej 0,43 z ł), k tó ra  w ynosi 
w  p ierw szym  ro k u  5% i zm nie jsza  się  w  la ta c h  n a ­
s tęp n y ch  co ro k  o 'l% , a po tem  w ygasa . O płacie nie 
p o d leg a ją  zao p a trzen ia  d la  em ery tó w  do 100  zł, dla 
w dów  do 50 zł i d la  s ie ro t do 25 zł m iesięcznie.

N a  ro k  1937/38 p rzew idu je  się  ogółem  em ery ­
tów , w dów  i s ie ro t 91.834. W  poró w n an iu  do r. 1936/7 
p rz y ro s t w ynosi 1.687, podczas gd y  w  ro k u  ub. p rz y ­
ro s t  ten  w ynosił 5.201. E m ery tó w , w dów  i s ie ro t za­

borczych  p rzew idu je  się n a  r. 1937/38 —  12.405, 
w  czym  em ery tów  3.310.

D ochody w  dziale e m ery tu r p re lim inow ane są  
n a  40.718.000 zł, czyli o 105.000 zł m niej niż n a  r. b., 
w y d a tk i zaś przew idziane są  w sum ie 166.850.000 zł, 
czyli o 7.200.000 w ięcej. E m e ry tu ry  cyw ilne w ynoszą 
119.950.000 zł, czyli o 4.006.800 zł w ięcej niż w  r. b., 
k tó ra  to  su m a je s t  p rzeznaczona częściowo n a  uchy- 
lene d ek re tu  z 22.XI.1935 r. E m e ry tu ry  w ojskow e 
w ynoszą 43.790.000 zł, co stanow i w z ro s t o 3.983.200 
zł. O dpraw y p re lim in u je  się w  w ysokości 110.000 zł, 
p o śm iertn e  —  1.500.000 zł. O gólne w y d a tk i p ań s tw a  
n a  em ery tu ry  i zao p a trzen ia  w ynoszą n a  r. 1937/38: 
w dziale  a d m in is tra c ji —  168.100.000 zł, w  p rzedsię­
b io rs tw ach  państw ow ych  —  114.777.760 zł, w  m ono­
polach państw ow ych  —- 7.367.500 zł, em ery tu ry  du ­
chow ieństw a k ato lick iego  —5 383.413 zł, razem  
290.628.673 zł.

Sum a bezsprzecznie duża, ja k  n a  nasze m ożli­
w ości p ła tn icze  i budżetow e, lecz ilu  m iędzy ty m i 
d z iesią tk am i ty s ięcy  em ery tów  je s t  tak ich , k tó rzy  
n a  em ery tu rze  zna jdu ją , się  w  s ta n ie  przym usow ym  
w sk u tek  te j  p o lity k i p ersonalne j, k tó ra  zo s ta ła  ta k  
bezw zględnie po tęp io n a  p rzez re fe re n ta . M iarę ty ch  
m etod  n ieliczenia się ze szkodą w yrządzoną S k arb o ­
w i P a ń s tw a  n iech posłuży fa k t, że w  r. ub. pom im o  
o bostrzeń , p rzen iesionych  n a  em ery tu rę , n ie p o s iad a­
jący ch  w ym aganego  przez u staw ę  w ieku (la t 55) b y ­
ło n i m n ie j ni w ięcej ty lk o  75%. R ozpędzona m aszy ­
n a  n a  sto , pom im o n ak ład an y ch  ham ulców , fu n k c jo ­
n ow ała  dale j, p racow icie  fa b ry k u ją c  „n iepełnole t­
n ich"  em erytów , a p łaci za to...

W  debacie n ad  budżetem  em ery ta ln y m  zab iera li 
g łos posłow ie: W agner, Pacholczyk, Celewicz, Poch- 
m arsk i, D ębicki, S ta rzak , Jed y n ak  i w  naw iązan iu  
do p rzed m io tu  sp raw y , k tó ra  s tanow i nie ty lk o  kw e­
s tię  budżetow ą, lecz problem  społeczno-państw ow y, 
dali k ry ty czn y  w y raz  co do niew łaściw ie stosow anej 
p o lity k i p erso n a ln e j i po trzeby  n ap raw ien ia  k rzyw ­
dy  em erytom .

Z ab ra ł głos rów nież w icem in is te r S k a rb u  p. Gro- 
dyński, k tó ry  om ów iw szy tech n iczn ą  s tro n ę  budżetu  
ośw iadczył, że konieczność położenia ta m y  p rzy ro ­
stow i em ery tów  je s t  jednym  z n a jd o n io śle jszy ch  za ­
gadn ień . W  ty m  celu s ą  w ydane zarząd zen ia  R ady  
M inistrów , P re m ie ra  i M in is tra  S karbu , k tó re  sp ro ­
w ad za ją  do m in im um  m ożność przedw czesnego em e­
ry to w an ia . Te za rząd zen ia  są  i b ęd ą  ściśle w ykony­
w ane, aby  w zro st w y d a tk ó w  em ery ta ln y ch  n ie  p o tę ­
gow ał się.

N ow a u s ta w a  uposażeniow a i now a u s ta w a  em e­
ry ta ln a  je s t  n a  w a rsz tac ie  p racy  M in is te rs tw a  S k a r­
b u  i będzie p rzedłożona Sejm ow i n a  n a s tęp n e j sesji.

N a  zakończenie w iceprem ier p. inż. K w iatkow ski 
m ów iąc o tru d n y c h  w aru n k ach , w  jak ich  rozpoczął 
u rzędow an ie  i konieczności pow zięcia szybk iej decy­
zji zaznaczył, że obecnie nadszed ł m o m en t w łaśc iw y  
dla nap ra w ien ia  tego , co w  te j  d/ecyzji było  b łędem , 
a  odw ołując się do p ropozycyj re fe re n ta  posła  O sta- 
f in a  w y raz ił pogląd, że należy  szukać  w y jść  p ra k ­
tycznych , a w ięc kom prom isow ych, gdyż za ła tw ien ie  
sp raw y  tak ie , k tó re  by  dogadzało  w  pełn i p o s tu la ­
tom  em erytów , było b y  racze j pogrzeban iem  spraw y.



Na marginesie ksiqżki

„Portrety kobi
Je s tem  pod w rażeniem  świeżo p rzeczy tan ej 

k siążk i „ P o r tre ty  k o b ie t w y b itn y ch "  p ió ra  znanej 
p isa rk i Jo  V an  A m m ers-K iiller.

W  n ad e r ciekaw ym  zestaw ien iu  zapoznaje ona 
czy te ln ika  z całym  szereg iem  kob iet ży jących  w  do­
b ie obecnej, za jm u jący ch  n a jró żn o ro d n ie jsze  s ta n o ­
w iska, poch łon iętych  n a jro zm aitszy m i zaw odam i; 
ko lejno  czy tam y  o E lzie  B ran d stró m , Szwedce, sio ­
s trze  C zerw onego K rzyża, Yvecie G u lb e r t,  francuzce, 
p ieśn iarce , R ozie M anus, ho lenderce, w iceprzew od­
niczącej św iatow ego zw iązku p ra w a  w yborczego dla 
kobiet, E lizabeeie  A rden , am erykance , m is trzy n i ko ­
sm ety k i w spółczesnej, Ju lii Culp, holenderce, śp ie­
w aczce koncertow ej, M arg arec ie  B onfield, angielce, 
b. m in is trze  p racy , C harlocie  B iih ler, austriaczce , 
p ro feso rze  psycho log ii dziecka, M adelenie V ionnet, 
francuzce, d y k ta to rc e  m ody, K a th ie  D orsch, niem ce, 
a r ty s tc e  d ram aty czn e j, M ary  V igm on, niem ce, ta n ­
cerce w reszcie o M aud R odgen, angielce, kazno- 
dziejce.

K siążk a  t a  d a je  dużo do m yślen ia, zm usza n ie ­
jak o  do zastan o w ien ia  n ad  problem em  kw estii kobie­
cej, t a k  ciąg le a k tu a ln y m ; w yn ika  z n ie j jasn o , że 
za in te reso w an ia  i zdolności kob iet s ą  n a d e r  w szech­
s tro n n e . K ob ieta  in te re su je  się zagadn ien iam i spo­
łecznym i, n ie  je s t  je j  obca p o lity k a , p o tra f i  s tu d io ­
w ać n au k i ścisłe  i n ie ty lko  zaznajom ić się z is tn ie ją ­
cy m i zdobyczam i w ied zy ,' ale, zg łęb ia jąc  je, docho­
dzić do now ych p raw d, s ta ć  się tw ó rczy n ią  now ych 
teo rii i poglądów . A jednocześn ie k o b ie ta  w yk o rzy ­
s tu ją c  w rodzone sw e za le ty : in tu ic ję  i subtelność, 
p o tra f i porw ać i zadziw ić św ia t i jak o  a r ty s tk a  g rać  
n a  s tru n a c h  n a jsz lach e tn ie jszy ch  uczuć duszy  ludz­
kie, um ie, w y k o rzy s tu jąc  znane od w ieków  słabostk i 
niew ieście, poch leb ia jąc  ich  próżności i chęci podo­
b an ia  się, znaleźć d la siebie źródło fo r tu n y , i zarobek  
d la setek , d la  ty s ięcy  ludzi.

K obiety , o k tó ry ch  pisze Jo  V an  A m m ers-K iiller 
da ły  odpow iedź n a  p y tan ie , stanow iące  jed en  z n a j­
w ażn iejszych  problem ów  kw estii kobiecej.: Czy ko ­
b ie ty  są  w  m ożności uzgodnić sw ą  p racę  zaw odow ą 
z obow iązkam i, k tó ry m i obarcza je  życie rodzinne, 
dom ow e? P. C h arlo tte  B iih ler, p ro feso r psychologii 
dziecka, p isząca dzieła z zak resu  psychologii, p ro w a­
dząca pow ażne s tu d ia  w  zorgan izow anym  i u rządzo­
nym  przez n ią  ośrodku, je s t  jednocześnie szczęśliw ą 
m a tk ą  i żoną, u p ra w ia jącą  sp o rty , nam ię tn ie  lub iącą  
tańczyć i... bardzo  d b a jącą  o sw ój zew nętrzny  w y­
gląd. R oza M anus, p ra w a  rę k a  pan i C hapm an  C att, 
przew odniczącej św iatow ego zw iązku p raw a  w y b o r­
czego d la  k o b ie t i k tó ra  sw o ją  n ies ły ch an ą  en e rg ią  
i p ra cą  ogrom nie p rzyczyn iła  się do ro z ro s tu  zw iąz­
ku, p ia s tu jąca  u rząd  „special orgam iser", bez k tó re j 
o rg a n iz ac ja  jak iegokolw iek  k o n g resu  by ła  n ie do po ­
m yślen ia, je s t  jednocześnie n a jczu lszą  o p iekunką ro ­
dziców  i całej rodziny. W yrosła  w  k o nserw atyw nym  
środow isku , ceni p racę  dom ow ą w ysoko, i m im o że 
od 1908 r. społeczna je j p ra c a  za tacza  coraz szersze

et wybitnych
kręg i, p rzez ca ły  czas p row adzi dom  rodziców , po­
św ięcając  m u w iele ta k  bardzo  p ra c ą  społeczną w y­
pełnionego czasu. K ażda p raw ie  z kobiet, o k tó ry ch  
p isze A m m ers-K iiller, poza sw ą  zaw odow ą p ra c ą  m a 
dom, ognisko  rodzinne, w  k tó ry m  żyje, k tó reg o  je s t  
ośrodk iem  i d la  k tó reg o  czas zaw sze znaleźć p o tra f i.

A  w ięc n ie m a ją  s łuszności ci w szyscy, k tó rzy  
tw ierdzą, iż k o b ie ta  s tw o rzo n a  jed y n ie  do p racy  
w  dom u i w obrębie rodziny , z a tra c a  się, gubi z chw i­
lą  gdy  zaab so rb u je  j ą  p ra c a  zaw odow a, s tu d ia  n a u ­
kowe lub jak iek o lw iek  inne, pozadom ow e za jęcia , (

K siążk a  Jo  V an  A m m ers-K iiller ro z s trz y g a  je sz ­
cze jed n o  zasadnicze zagadn ien ie , a  w każdym  raz ie  
d a je  pew ne w ytyczne do jego  rozw iązan ia . K w estia  
kobieca w eszła w  dobie obecnej w  now e stad iu m . K o­
b ie ty  w yw alczyły  p raw o  do p ra cy , chodzi obecnie
0 u m ie ję tn e  w y k o rzy s tan ie  ty c h  p raw . T ym czasem  
ogół k o b ie t w  decydu jącym  m om encie o b ran ia  sobie 
zaw odu w ykazu je  w ah an ia , b ra k  zna jom ości w łas­
nych  zdolności i m ożliw ości, a  w iele z n ich  oślepio­
nych  chęcią ja k  najszybszego  za robkow ania , idzie 
po lin ii n a jm n ie jszg o  oporu, ch w y ta ją c  się ja k ie j­
kolw iek p ra cy  bez w zględu n a  w łasne zam iłow ania
1 za in te reso w an ia . W iele uw aża  p racę  ręczn ą  lub 
w  jak ik o lw iek  bądź sposób  zw iązaną z p ra c ą  dom o­
w ą, za za jęcie  przynoszące u jm ę, n iep ro d u k ty w n e 
w p ro s t n iepożądane. P o słu ch a jm y  co m ów ią w ybitne 
k o b ie ty  A m m ers-K iiller.

R oza M anus, t a  w ielka społeczniczka i działacz­
ka, s tw ie rd za jąc , że: „ ru ch  kobiecy je s t  d z isia j b a r ­
dziej p o trzeb n y  niż k iedykolw iek" bo „liczba n ieza­
m ężnych k o b ie t w z ras ta ..."  jednocześn ie o św iad cza : 
„ale kob ieta , m a tk a  i gospodyni należy  do dom u 
i dzieci... b łędne je s t  m niem anie  naszych  now oczes­
nych  pan ien , że ro b o ta  dom ow a je s t  czym ś pon iża­
jącym ".

M a rg a re t B ondfield , b. m in is te r  p racy  z ra m ie ­
n ia  L ab o u r P a r ty  ta k  ro z s trz y g a  zagadn ien ie  p ra cy  
k o b ie t i u sto su n k o w an ia  s ię  p ań s tw a  odnośnie te j  
k w estii: „K ażda k o b ie ta  sam a m usi ro zstrzy g n ąć ,
czy chce i m oże pracow ać. P ań stw o  pow inno się ty l ­
ko troszczyć o to , by  p racu jące  k ob ie ty  m ia ły  ta k ie  
sam e ubezpieczenia i to  sam o w ynagrodzen ie  co m ęż­
czyźni... J a  zaw sze w alczyłam  z opacznym  a  niebez­
piecznym  tw ierdzeniem , jak o b y  p ra c a  d la  sw ej ro d z i­
n y  b y ła  m n iej w arto śc io w a i m niej w ażn a  n iż p raca  
zaw odow a k ob ie ty  lek a rza  czy budow niczego. Is tn ie ­
je  n a to m ia s t ca ła  m asa  kobiet, k tó re  nie m a ją  sk łon­
ności do życia  rodzinnego, a  n a  in n y ch  polach  m ogły  
b y  dokonać m nóstw o  w arto śc io w ej p ra c y  d la  społe­
czeństw a. D latego  p ań stw o  pow inno się s ta ra ć , by  
każda  kob ie ta , k tó ra  chce p racow ać, m ia ła  tę  m oż­
ność w ja k  n a jb a rd z ie j dogodnych w a ru n k ach " .

W  ty c h  k ilk u  zd an iach  m am y obraz  w łaściw ego 
u sto su n k o w an ia  się now oczesnej k o b ie ty  do życia. 
D o ra s ta jące  dziew częta, w  te j  sam ej m ierze co chłop­
c y  w inne za s tan aw iać  się n a d  w yborem  zaw odu, b a ­
d a jąc  sw oje uzdo ln ien ia i zam iłow ania. K siążka  Am-
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m ers-K iiller dow iodła, że zak res  za in te reso w ań  ko­
b ie ty  je s t  o lbrzym i, należy  ty lk o  um ie ję tn ie  w ybrać  
fach , o dpow iada jący  dane j jednostce . Idźm y za gło­
sem  w łasnych  sw oich za in te reso w ań  i zdolności nie 
p o zo staw ia jąc  w yb ó r sw ej p racy  p rzypadkow ym  oko­
licznościom . N ależy  p am ię tać  o tym , że k ażd a  p raca  
j e s t  w ted y  ty lk o  dobrze w ykonana, gd y  spełn ia  s ię  
ją  z zam iłow aniem . T rzeba  w p a jać  w  m łode pokole­
n ie dziew cząt p rzekonan ie , że jed n o s tk a  w ydoskona-

A W A
Życie jed n o stek , spo łeczeństw  i naro d ó w  p rzed ­

s ta w ia  o ty le  w arto ść , o ile dzięki sw ej p racy  i w y­
siłkom  w idzi za sobą choćby sk ro m n y  do robek  m a­
te r ia ln y  i m ora lny . Z aham ow anie teg o  przedw iecz­
nego  i n iezm iennego p ra w a  ludzkości —  znaczy p rze­
cięcie a r te r i i  o rgan icznej, to  znaczy  sk azan ie  n a  po­
w olne konan ie . J a k  długo życie ludzk ie is tn ie je , ta k  
daw no zbiorow o i pojedynczo k ażdy  dąży  do w ypeł­
n ien ia  celu sw ego is tn ien ia , t a k  daw no p row adzi 
człow iek w alkę z przeciw nościam i, s ta ra ją c  się u- 
w ieńczyć w ysiłek  sw ej p racy . Jeżeli w alkę  tę  konse­
k w en tn ie  m u szą  p ro w ad z ić  siln i z silnym i, to  jakże 
tru d n o  s taw ić  czoło słabszym . , Ś w iat p racy  należał 
zaw sze i ta k  je s t  dziś, do s tro n y  słabsze j i d la tego  
n ic dziw nego, że często  w  w alce ponosi klęskę.

Może n ig d y  ja k  dziś, w  dob ie  w ielk ich  p rzem ian  
s tru k tu ra ln y c h , sp raw ied liw ość społeczna jak o  czyn­
n ik  praw id łow ego  rozw oju  życia, w in n a  znaleźć god­
ne m iejsce. M łode P ań stw o  P o lsk ie , k tó re  m usiało  
p row adzić bezw zględną w alkę we w szy stk ich  k ie ru n ­
kach , aby  zapew nić i u g ru n to w ać  sw ó j b y t, nie u su ­
nęło jeszcze wlielu na lec ia łości i  przeżytków , jak ie ' 
la ta  przeszłości nam  pozostaw iły , bow iem  jeszcze 
dziś, ci, co często  nic n ie  ro b ią , z a ra b ia ją  1 0 -k ro tn ie  
a  n aw e t w ięcej od ty ch , co w  m ozolnej p racy  spędza­
j ą  dn i sw ego żyw ota. P rzy k ład ó w  teg o  było by  b a r ­
dzo w iele, ale jak o  u rzęd n ik  sąd o w y  ogran iczę  się do 
k ilk u  uw ag  n a s  obchodzących.

P raw ie  k ażd y  z n a s  rozpoczął sw ą k a r ie rę  w  s i­
le w ieku, a  n ie jeden  z  bliznam i, jak ie  pozosta ły  z  w al­
k i o N iepodległość, z n ad z ie ją , że p rzez  w ysiłek  p racy  
zdobędzie sobie godne s tanow isko  w  społeczeństw ie 
i  zapew ni b y t m ate ria ln y .

U rzędn ik  b y ł i je s t  ty m  lo ja lnym  obyw atelem , 
k tó ry  ch ę tn ie  ponosił w szelkie o f ia ry  n a  rzecz d o b ra  
zbiorow ego —  P ań stw a , daw ał i d a je  z siebie p racę  
ponad  n o rm y  p rzep isan e  i słuszne m a praw o upom i­
n ać się  o pew ną sp raw ied liw ość w zględem  siebie. 
G dy  się z a jrz y  do p ism  zaw odow ych g ru p  u rzęd n i­
czych sp rz e d  la t  k ilku, p rzepełn ione są  m em oriałam i, 
au d ien c jam i u  w ładz, w  kw estiach , k tó re  sam e przez 
się  s ą  słuszne. Czy w szy stk o  to  pom ogło  ? N ie. Lecz 
n ie ty lk o  n ie  pom ogło, ale sy tu a c ja  u rzęd n ik a  pogor-

lo n a  w  jak im k o lw iek  fa ch u  jak o  m a te r ia ł p racow ni­
czy p rzed s taw ia  w iększą w artość , niż n ie w yszkolo­
n a  jed n o stk a , trz e b a  nauczyć je  tru d n e j um ie ję tn o ­
ści, ja k ą  je s t  tr a fn y  w ybór zaw odu. P rzed  k o b ie tą  
w spółczesną w szy stk ie  p raw ie  d rog i p ra cy  s to ją  
otw orem , n iech  zna jdz ie  tę , n a  k tó re j najw iększy  
p rzy n iesie  poży tek  społeczeństw u i rodzinie.

W arszaw a. M. D em bicka.

N s E
szy ła  się  i to  w w ielu  w yp ad k ach  nie ze w zględu na 
dobro  S k arb u  P ań stw a . W  poprzedn ich  w aru n k ach , 
chociaż u rzęd n ik  n a jn iższy ch  sto p n i by ł źle sy tu o w a­
ny, to  jed n ak  co trz y  la ta  z  rad o śc ią  s tw ierd za ł, że 
m a w yższy szczebel, a co pew ien czas aw ansow ał 
z X II s t .  do X I, z X I do X, a n aw e t do IX , z odpo­
w iednim i ty tu ła m i „ s ta rszy  k an ce lis ta " , „ r e je s tra ­
to r" , „ a d ju n k t" . S topn iem  służbow ym  i ty tu la tu r ą  
w yróżn ia ł się od m łodszych kolegów, i to  daw ało  m u 
pew ną am bicję  i zapał do p racy . T ak i re je s tr a to r  
w X  st. sł. odpow iadał s topn iow i służbow em u (p łacy) 
s ta rszeg o  p rzodow nika policji i s ta rszeg o  s ie rż an ta  
czy  w ach m is trza  w  w ojsku.

To w szystko  zostało  p rzekreślone . P o  k ilku  aw an ­
sac h  zrobiono go pom ocnikiem , choć inn i jem u  n ie raz  
p o m ag a ją . W praw dzie pozostaw iono go w  X  st. sł., 
ale s top ień  te n  nie je s t  trzec im  stopn iem  u rzęd n i­
czym , do jak ieg o  doszedł w g d aw n ej u s taw y  w  u zn a ­
n iu  p racy , a  ju ż  w  ogóle n ie m ożna go porów nyw ać ze 
stanow iskam i, jak ie  pow yżej przytoczyłem . I  to  je s t  
dorobek  12 czy 15-letndiej m ozolnej p racy , często po 
12 godzin dziennie, bez w zględu n a  porę roku . Co sdę 
dzieje w  duszy  tak ieg o  znękanego w aru n k am i p ra ­
cy  u rzędn ika , nie każdy  m oże odgadnąć.... m oże i le­
p ie j. - ; ;

Mimo tak ieg o  s ta n u  rzeczy u rzędn ik  m usi n a  pro- 
'■wjincjii uspo łeczn iająco  w pływ ać n a  społeczeństw o, po ­
św ięcając  nocny  czas, p rzeznaczony n a  odpoczynek, 
n a  p racę  w  różnych  o rg an izac jach  o c h a ra k te rz e  p ań ­
stw ow ym  i filan tro p ijn y m , zadłużyć się, bo n ie w y­
p a d a  nie poprzeć te j  czy  in n e j działalności. Lecz cóż 
się dzie je?  Od la t  dw óch n e rw y  ty ch  „m ałych" znów 
s ą  ta rg a n e . S ygnalizu je  się o aw an sach  d la  n a jn iż ­
szy ch  k a teg o ry j, pokrzyw dzonych  p rzeszeregow a­
niem . P isze się o  ty s iąca ch  aw ansów . M inęły po ­
p rzedn ie  i o s ta tn ie  sy g n a ły  i g dy  za p y tać  p rzy  okazji 
tak ich  w łaśnie kolegów  i znajom ych, czy aw ansow a­
li, lub  k to  aw ansow ał, zaw sze o trzy m u je  się iro n icz­
n ą  odpow iedź: „N ie w iem "... J a  nie aw ansow ałem , 
pew nie za  w y so k a  g ru p a " .

To razem  zsum ow ane d a je  o b raz  w łaściw y, k tó ry  
nie w szyscy  chcą widzieć. A  szkoda!...

Okr. Siedlce. M. P.
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„Si vis pacem para bellum”
M yśl stw o rzen ia  in s ty tu c ji zbiorow ego bezpie- do zaw iłych  fo rm uł, k tó ry m i zaciem niono  w  ciągu

ozeństw a pow ziął jeszcze k ró l S tan is ław  Leszczyński, o s ta tn ic h  la t  życie m iędzynarodow e".
Było to  w ów czas, gdy  Polsce, s łabe j m ilita rn ie , gro- W  ta k  w ytw orzonej a tm o sfe rze  zb ro jeń  niezbęd-
ziło n iebezpieczeństw o, szu k a ła  w ięc opiek i siln ie j- nym  je s t  w zm ożenie i nasze j obronności. „Po cudze
szych. W  m em oriale  przechow yw anym  d o tąd  w  N an- rą k  n ie w yc ią g a m y , ale sw eg o  n ie  d a m y“. N ie  osła-
cy szczegółowo poruszył, te n  duchow y tw ó rca  L ig i biać, ale w zm acniać s iły  zbro jne P o lsk i po trzeba , pod
N arodów , ca ło k sz ta łt problem ów  zw iązanych  ze grozą  zagrożen ia  J e j b y tu  i n ieza leżności“ — oto
stw orzen iem  m iędzynarodow ego o rgan izm u  d la  za- s ą  św ię te  słow a M arszałka.
bezpieczenia pokoju . T rzeba było najw iększej z wo- D la u trz y m a n ia  ja k  n a jd łu że j p o k o ju  pow inno
jen , j a k ą  św ia t przeżył, aby  pod  w pływ em  lęku  o je j być dalsze w zm ocnienie naszego pogo tow ia zbro jne-
pow tórzenie, ludzkość zeb ra ła  się -do stw o rzen ia  te j  go. M usim y być silni, czu jn i i  so lid a rn i i  p rzygo to-
o rg an izac ji, k tó ra  m ia łab y  za zadan ie  un iknięcie  no- Wani n a  w szelką ew entualność. B łędem  d aw nej Rze-
w ego w ojennego k a tak lizm u . czypoispolitej by ł s to su n ek  n ierozum ny do  w łasne j si-

W  1920 ro k u  p o w sta je  L ig a  N arodów . M a ona ły  zb ro jn e j. D zisiaj jed n ak  zd a jem y  sobie dokładnie
za  głów ne zadani© czuw ać w  dobre j w ierze n a d  tym , sp raw ę z tego . że w ykładn ik iem  bezpieczeństw a n a-
co m ogłoby w zbudzić n ieporozum ien ia  i z a ta rg i m ię- szego k ra ju  je s t  n a leży te  p rzygo tow an ie  się n a  wszel-
dzy państw am i. W szyscy, k tó rzy  do n ie j należą, m u- k ie niebezpieczeństw o. „B ez po tężnej a rm ii należycie
szą zao fiarow ać sw oje pośredn ic tw o  p rzy  za ła tw ia- w yposażonej i odpow iedniego n as taw ien ia  całego  n a-
n iu  polubow nym  sw oich sporów , a  w  razi© czyichś ro d u , p ań stw o  n asze  s ta je  s ię  tw orem  o  n ik łe j w ar-
niesłusznych  pretem syj —  w y m iaru  u s ta lo n y ch  san k - to śc i w  obecnych w a ru n k ach  życia m iędzynarodow e-
cyj. go i s ta ć  s ię  m oże bezw olnym  in s tru m en tem  g ry  cu-

Z aję to  s ię  zagadn ien iem  ro zb ro jen ia , jak o  sy- dizych in teresó w ",
stem em  zapob iegan ia  w ojnie. Sądzono, iż daw ny  spo- „G dy t r a k ta ty  m iędzynarodow e, p rzy m ierza
sób, k tó rem u  hołdow ano p rzez w ieki, a  w y raża jący  i L ig i nic n ie  znaczą —  re a ln ą  siłą, zdolną b ro n ić
się  w  m aksym ie „Si v is pacem  p a ra  bellum " zaw iódł n iepodległości —  je s t  s iła  zb ro jn a  n aro d u ". N iech
i że należy  go  za s tąp ić  czym ś, co poszło by  racze j po nie będzie P o laka, k tó ry  by  n ie u m ia ł w ładać b ro n ią!
drodze przeciw nej —  „Si v is pacem  p a ra  pacem ". A rm ia  bow iem  d zisie jsza  —  to  n a ró d  u zb ro jo n y !"

N astąp iło  jed n ak  niepow odzenie ak c ji powszech- My, b ra ć  urzędnicza , daliśm y i d a jem y  św iadec-
nego rozb ro jen ia . M imo zapew nień, w yścig  zbro jeń  tw o  niezłom nej w oli i s iły ! K rew  i życie n a jlep szy ch
trw a ł w  pełni n a  całym  św iecie. N a ra s ta ł  i w zm agał b ra c i o raz  pow szechny i trw a ły  w ysiłek  sza re j i tw a r-
s ię  s ta le  p o ten c ja ł w o jenny  ty ch , k tó rz y  przew idy- d e j p ra c y  —  oto  dow ód —  że o jczyźnie dobrze słu-
w ali m ożliwość u d zia łu  w  konflikcie  zbro jnym . Jed- żym y...
nocześnie w  pogoni za bezpieczeństw em  w łasnym , U dział w  życiu N a ro d u  i P a ń s tw a  i odpow ie-
zaw ierano  sojusze, nie zw raca jąc  uw agi n a  innych, dzialność za  Jeg o  losy  —  je s t  i b y ła  n aszą  dew izą.

P rzysz ło  w reszcie p rzy k re  przebudzenie. Gwa- Obecnie —  g dy  W ódz N aczelny  w zyw a cały  na-
ra n c je  i zobow iązania się rozchw iały . P rzez  ty ch , ró d  do gotow ości obronnej, do w spólnego podnosze-
k tó rzy  czuli się  już  siln i —  zo sta ły  zerw ane t ra k ta -  n ia  życia  polsk iego  wzwyż —  n asza  p o staw a  je s t  t a ­
ty . W ysiłek  w  k ie ru n k u  budow y now ej E u ro p y  ką, ja k ą  i by ła  —  trw a łą  i  n iezachw ianą. Je s te śm y
i s tw o rzen ia  sku tecznego  sy stem u  zbiorow ego bez- go tow i do n a jw iększych  o fia r  w  obronie w olności
p ieczeństw a —  poszedł n a  m arne . n a ro d u  i rozw oju  jego  potęgi.

C hociaż jeszcze L ig a  is tn ie je , ale P o lska , ja k  po ­
w iedzia ł jed en  z J e j  p rzedstaw icie li „n ie  m a  zau fan ia  B ia ła  Podl. Bolesław  M iciński.

Z  życia naszych Stowarzyszeń
4) S praw ozdan ie K om isji R ew izyjnej.
5) D y sk u sja  n ad  sp raw ozdan iem  i uchw alenie 

ab so lu to riu m  d la u s tęp u jąceg o  Z arządu .
6 ) U chw alenie w ysokości w pisow ego i m iesięcz­

nych  sk ład ek  członkow skich.
7) Pow zięcie uchw ały  w  sp raw ie  reg u lam in u  ko­

leżeńskiej k asy  zapom ogow ej n a  w ypadek  śm ierci 
i zw olnienia z p ra cy  —  w edług  p ro je k tu  nadesłanego  
przez Z w iązek Zrzeszeń U rzędn ików  Sądow ych i P ro ­
k u ra to rsk ic h  R. P. w  W arszaw ie, bądź uchw alen ie 
zm iany reg u lam in u  k a sy  (fun d u szu ) zapom ogow ej, 
p o śm iertn e j, obow iązującej do tychczas w  naszym  
Zrzeszeniu.

KRAKÓW . —  W alne Z grom adzenie. —  Z arząd  
Z rzeszenia U rzędników  Sądow ych i P ro k u ra to rsk ic h  
O kręgu A pelacy jnego  w  K rakow ie stosow nie do § 23 
s ta tu tu  Z rzeszen ia  zw ołał doroczne W alne Z grom a­
dzenie, k tó re  odbyło się w  K rakow ie d n ia  14 lu tego  
1937 r. P o rząd ek  dzienny Z grom adzen ia był n a s tę ­
p u jący  :

1) Z agajen ie.
2) O dczytan ie p ro to k ó łu  z o sta tn ieg o  W alnego 

Z grom adzenia.
3) Spraw ozdanie z działa lności Z arząd u  za okres 

Ubiegły.
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8) Zatwierdzenie projektu preliminarza budże­
tow ego.

9) W ybór w ładz Zrzeszenia na podstaw ie nowe­
go statu tu  zatwierdzonego decyzją w ojew ody kra­
kow skiego z dnia 11 września 1936 r. nr SPP. 1/Krm  
54/36 —  a m ianowicie:

a) prezesa i 2 w iceprezesów na okres trzech lat,
b) 13 członków zarządu i 5 zastępców,
c) kom isji rew izyjnej w  składzie 3 członków i 2 

zastępców.
10) W ybór delegata do Związku Zrzeszeń Urzęd­

ników  Sądowych i Prokuratorskich R. P. w  W arsza­
wie.

11) W ybór delegata do Związku Zrzeszeń Pra­
cowników Publicznych W ojew. K rakowskiego w  K ra­
kowie.

12) W nioski i interpelacje.

POZNAŃ. —  Zjazd Delegatów. —  W alny Zjazd 
D elegatów  Związku Urzędników Sądowych i Proku­
ratorskich Apelacji Poznańskiej odbył się dn. 14 lu­
tego b. r. w  Poznaniu. N a  zjazd przybyło przeszło 100 
delegatów  z Pomorza, Poznańskiego i okręgów ka­
lisk iego  i w łocław skiego. Zjazd zaszczycili sw ą obec­
nością pp. Prezes Sądu Apelacyjnego Szyszko, Pro­
kurator Sądu A pelacyjnego Steinman, Prezes Sądu  
Okręgowego Kórnicki, prezes Sądu Grodzkiego w  P o­
znaniu W archałowski oraz prezes Zarządu Głównego 
Związku Zrzeszeń Urzędników Sądow ych i Prokura­
torskich  R. P. w  W arszawie.

P o pow itaniu w ładz sądowych, gości i delega­
tów  przem ówił do zebranych p. Prezes Sądu A pela­
cyjnego Szyszko, któremu, jak  również p. Prokurato­
rowi Sądu A pelacyjnego Steinm anowi zgotowano za  
bardzo życzliw e i przychylne ustosunkow anie się do 
organizacji owacje i serdeczne podziękowanie. D ele­
g a t Zarządu Głównego p. S ikorski w ygłosił odczyt 
„O oszczędnościach budżetowych w  resorcie Mini- 
isterstwa Sprawiedliwości1 ‘, a nadto zobrazował on dą­
żenia i prace w  Zarządzie Głównym Zrzeszenia oraz 
w  centralnych organizacjach urzędniczych.

Po w ysłuchaniu  sprawozdań Zarządu z  działal­
ności, udzielono ustępującem u ścisłem u Zarządowi 
jednogłośnie absolutorium.

D otychczasow y Zarząd złożył sw e m andaty do 
dyspozycji W alnego Zebrania. D elegaci podkreślając 
należyte i sprawne funkcjonowanie dotychczasowych  
w ładz Związku, wybrali jednogłośnie dotychczasowy  
Zarząd również na rok następny. Ścisły  w ięc Zarząd 
stanow ią: prezes —  Sem piński, kierownik rachuby 
Sądu A pelacyjnego; sekretarz —  M rówczyński, se ­
kretarz Sądu A pelacyjnego; skarbnik —  Piszczałka, 
kierownik sekretariatu  prezydialnego Sądu Apel.

Zebranie postanow iło w ysłać odpowiedni te le­
gram  do p. M inistra Sprawiedliwości.

Po przekazaniu pewnych wniosków  do załatw ie­
nia Zarządowi, co do głównych zagadnień powzięto 
rezolucje w  sp raw ach :

a) zn iesien ia  podatku specjalnego,
b) zniesienia tytułu  „pomocnik kancelaryjny"  

zastąpienia go nom enklaturą „podsekretarz", „asy­
stent", „rejestrator" wzgl. „kancelista".

Zebranie m iało przebieg nadzwyczaj harm onij­
ny, a w ygłoszone referatu i wnioski sta ły  na bardzo 
w ysokim  poziomie.

Zebranie zakończył prezes Sempiński okrzykiem  
na cześć N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej, Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej oraz M arszałka Rydza- 
Sm igłego.

POZNAŃ. —  Zabatva karnawałowa. —  W dniu 
6 b. m. odbyła się w  sali restauracji „Belweder" do­
roczna zabawa karnawałowa Związku Urzędników  
Sądowych i Prokuratorskich Apelacji Poznańskiej. 
Zabawa zgrom adziła liczne zastępy urzędników sądo­
w ych i ich  rodzin. Przybyli również pp. sędziowie, 
adwokaci i aplikanci. Do uśw ietnienia wieczoru przy­
czyniła się  obecność najw yższych m iejscow ych władz 
sądow ych i prokuratorskich, jak: Prezes Sądu Ape­
lacyjnego Cezary Szyszko, Prokurator Sądu A pela­
cyjnego Bronisław  Steinman, W iceprezes Sądu Ape­
lacyjnego N orski, Prezes Sądu Okręgowego Kórnic­
ki, Prokurator Sądu Okręgowego dr Lipsz. N a  sali 
przygryw ały dwie orkiestry wojskowe. W m iłym  
i harm onijnym  nastroju, bawiono się do sam ego  
świtu,

SĄD NAJW YŻSZY. —  Śledź. —  Dnia 9 lutego  
r. b. staraniem  naszego Stowarzyszenia została zor­
ganizow ana dla członków i ich rodzin skrom na za­
bawa na zakończenie karnawału. N a zabawie był 
obecny prezes Związku Zrzeszeń kol. W acław Sikor- 
iski z małżonką. W pogodnym, prawie rodzinnym na­
stroju  spędziliśm y kilka m iłych godzin. N a zakoń­
czenie zabawy o godz. 24 spotkała zebranych niespo­
dzianka w  postaci tradycyjnego śledzia. Opuszczają­
cy zabawę rozchodzili s ię  do sw oich domów w  prze­
konaniu, że organizacje nasze stanow ią bardzo po­
żyteczny czynnik —  zarówno zespalający naszą ro­
dzinę urzędników sądowych, jak i działający dodat­
nio na obecne nasze znękane um ysły.

DOWODY RZECZOWE
Jedną z czynności poważnie obciążających od­

działy karne, je s t  likwidacja dowodów rzeczowych.
W początkach sądow nictwa polskiego, kiedy  

pragnieniem  wielu osób, szczególniej kobiet, było 
pracować w  urzędach, poczytując sobie za pewien za­
szczyt prowadzenie urzędowania w  języku ojczy­
stym , spowodowało napływ jednostek n iew ykw alifi­
kowanych, często nieodpowiednich, w ięcej am ato­
rów, w  rękach których praca szwankowała.

Miało to  m iejsce i z likw idacją dowodów rzeczo­
wych.

Poszkodowani lub uniewinnieni przez sąd, któ­
rym należało zwrócić dowody, z nieznanych przyczyn  
nie interesow ali się tym  i nie zgłaszali po odbiór. 
W aktach bardzo często nie było postanowienia, co 
do sposobu likwidacji. Sprawa szła pod num er i tak  
dowody grom adziły się coraz bardziej z roku na rok. 
Po latach 10, a często i w ięcej n ie  łatwo je st likw i­
dować dowody, gdyż w  wielu wypadkach nie można 
odnaleźć osób, którym  należy w ydać ich własność.

W iele dowodów przez czas straciło  sw ą wartość. 
Trudność likwidacji starych dowodów polega jeszcze 
i na tym , że sędziow ie śledczy i prokurator przez biu­
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Listy do Redakcji

W mundurach, czy też bez nich
W m undurach, czy też bez n ich? — Oto je s t pytanie!
I  naprawdę, że trudno dać odpowiedź na nie, 
gdy pod uw agę się weźmie głosy tych niewielu, 
k tórzy  w  sprawie m undurów pisali w  „Apelu".
Tylko dwóch ich pisało —  i dwa różne zdania;
Jeden m undur zachwala, drugi mu przygania.
K tóry  z nich m a rację, trudno dociec tego 
żeby spraw ę rozstrzygnąć, trz a  chyba trzeciego.

ro podawcze odsyłają dowody z  zaznaczeniem w łas­
nego niumem, daty i nazwiska oskarżonego, wobec 
czego trzeba ustalać nr sprawy ze skorowidzów, żą­
dać akt z archiwum, pisać postanow ienia co do spo­
sobu likw idacji itp. Czasami akta są  już zniszczone 
(zezwolenie Min. Sprawiedl. 19.7.1933 r.) i w tedy  
trudno orzec, co zrobić z dow odem : odesłać do urzę­
du śledczego P. P. w  celu postąpienia jak  z rzeczą 
znalezioną, czy też orzec przepadek. Są to rezultaty  
pracy osób niew ykw alifikow anych, a powstała po 
nich zaległość zabiera w iele czasu, potrzebnego na 
pracę bieżącą.

Poza tym  przechowywanie większej ilości dowo­
dów rzeczowych w  lokalu sądu w ym aga ciągłej pra­
cy. Przechowalnię trzeba przewietrzać, flitow ać, aby 
rzeczy w ełniane lub futra nie u legły  zniszczeniu  
przez mole, uważać, czy nie zakradły się m yszy itp. 
Praca ta  przy szybkiej likwidacji byłaby zbędna. 
To sam o można powiedzieć o likwidacji starych cen­
nych dowodów, na których pomylone są num ery akt 
i trzeba je ustalać z książek.

D ziś urzędowanie nasze je st zupełnie inne. Mu­
sim y czuwać nad każdym  wpływ ającym  dowodem  
rzeczowym, chociażby to była rzecz bezwartościowa, 
jak złamana żyletka, kawałek starego chleba itp. 
i likwidować na równi z w artościow ym i.

Odnośnie dowodów cennych należy zaznaczyć, 
że powinny one być odsyłane do kasy sądu tegoż  
sam ego dnia, w  którym  wpłynęły.

Przed odesłaniem  należy paczkę luib kopertę 
otworzyć w  obecności drugiego urzędnika, sprawdzić 
zawartość, opisać powtórnie, zalakować pieczęciam i 
(kopertę 5-m a), tak, aby w yraźnie uw ydatniało się  
godło Państwa.

O ile to  są pieniądze, trzeba napisać na kopercie 
nietylko sumę, lecz w ym ienić m onety z jakich składa  
się  ca ła  suma.

Dowody rzeczowe najlepiej aby znajdowały się  
w  jednych rękach. Jeden urzędnik powinien je przyj­
mować, aby utrw aliły  mu się  w  pam ięci i tenże sam  
likwidować. Osoby postronne nie powinny wchodzić 
do przechowalni, ani otw ierać skrzyń bez urzędnika, 
m ającego nadzór nad dowodami.

Aby urzędowanie szło sprawnie należy zwrócić 
baczną uwagę na likw idację dowodów.

Przede w szy s tk im  w  każdym  w yroku , lub posta- 
noimeniu powinien być określony sposób likw idacji 
dowodu, co powinno być w ykonane razem  z w yro­
kiem , o ile strony nie są  odesłane na drogę sporu cy­
wilnego.

O ile w łaściciel wezwany przez sąd do odbioru do­
wodu nie zgłasza s ię  w  oznaczonym term inie, należy  
go uprzedzić, po upływie jakiego czasu dowód będzie 
przekazany na Skarb Państw a (ulegnie przepadko­
w i) lub będzie odesłany do urzędu śledczego P. P.

W ten sposób nie będą się tw orzyły zaległości 
i n ik t za nas w  przyszłości nie będzie m usiał praco­
wać.

Tylko praca bez zaległości je st wydajna. Znana 
nam je s t odpowiedzialność za dowody rzeczowe i od­
powiednio do tego m usim y się u stosunkow ać i nad 
tym  czuwać.

Helena M ałkowska.

Pierw szy w  spraw ie m undurów, rozległ się głos z W ilna, 
tw ierdząc, że spraw a ważna, naw et bardzo pilna, 
że uniform  konieczny, -r— prestiż (fonet.) n a  tym  zyska, 
że przed m undurem  będą respek t mieć ludziska, 
że doda on powagi, odwagi i ta k  dalej.
Poznań — n a  słowo „m undur" gorączką się pali, 
blednie, trac i przytom ność, g rypa go napada, 
jednym  słowem um iera! — żona go obkłada 
m okrym i ręcznikam i, staw ia baniek trzysta , — 
tak i z niego zaw zięty „antym undrzysta".
Jeden z nich m a rację, ja k  dwa i dwa ^  cztery.
K tóry ? ? Tego nie powiem i nie bez kozery, 
bo s ta ra  to  h istoria, no i praw da szczera, 
że gdzie dwóch się „sprzecza", trzeci... zęby zbiera, 
więc... ja  trzecim  być nie chcę, ale znam  jednego 
tych  dwóch sprzeczających się, bliskiego krewnego, 
k tó ry  n a  interw encję w te j sprawne zgodę sw ą wyraża, 
mimo, że w  perspektyw ie ma... pomoc lekarza, 
w  najlepszym  razie dentysty. Co zacz, wiedzieć chcecie? 
Chwilę cierpliwości, — zaraz się dowiecie.
Otóż Wilno, —  wiadomo — dawniej zabór ruski.
Poznań, — zabór niemiecki (jak  kto woli —  pruski). 
Krewnym  wyż wymienionych, to.... chyba zgadniecie?! . . 
Tak! Zabór austriacki. To w łaśnie ten  trzeci, 
którego nam  potrzeba. K om plet więc już mamy, 
przeto „gadania austriackiego" chyba w ysłucham y?!
T ak? No dobrze! A zatem...
Hm! Hm!... Panowie... Koledzy! Czym tu  się przejmować, 
na co psuć nerwy, papier i — polemizować ?!
T ak  ja k  W ładze zarządzą — tylko ta k  się stanie.
Każą ubrać nam  m undur, —  napewmo ubierzemy, 
a  każą zostać w  „cywilu", —  trudno —  zostaniemy.
N a nic się nie przyda płacz, czy narzekanie 
R ozkaz trz a  będzie spełnić i... „keine gadanie".
Spraw a w ięc załatw iona. Co do kosztów  sporu, 
płacą strony  obydwie — (tylko bez oporu).
W zywam przeto Poznań i Wilno, ażeby w  tym  celu 
wysłali po dwa złotych pięćdziesiąt (2.50) redakcji „Apelu" 
na fundusz prasow y teg'o miesięcznika.
O wysłanie zaś 3 zł wzywam  K om ornika 
z Rawy Ruskiej P an a  Wł. L., — sam  wyślę zł dwa 
ale... aż n a  pierwszego! „Apel" niech także coś m a 
iz to... te... no., w łaśnie tego.1)
Podwołoczyska. M. Oz.

^ i

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Po przeczytaniu „Listu do R edakcji" w  n r  1/37 „Apelu" 

Szan. Kol. „A ntym undurzysty z Poznania", prosiłbym  o ła s­
kawe umieszczenie poniżej podanych kilku uwag, k tóre m ogą 
być uw ażane jako odpowiedź n a  powyższy „List..."

Po pierwsze wszelkie „szynele" czy też „szlusroki" były 
to m undury państw  zaborczych i każdy Polak, jako urzędnik 
nosił je z konieczności i z obrzydzeniem, jako widomy znak 
niewoli.

M undur urzędnika polskiego winien być dla niego chlu­
bą, a  w  społeczeństwie budzić szacunek i poważanie, bo nosi 
go nie tylko jako przedstaw iciel urzędu polskiego, lecz i czło­
wiek p racu jący  w  nader ciężkich w arunkach m aterialnych 
z  sam ozaparciem  się i poświęceniem dla dobra ojczyzny.

Po drugie urzędnicy pracujący na prowincji, k tórzy  prze­
ważnie m ają  styczność z wieśniakam i, w inni bezwarunkowo 
być um undurowani, co uchroniło by ich od wielu nieprzyjem ­
ności i nieporozumień, ja k  również i podniosło by powagę 
urzędnika wobec stron.

1) A oto, Kolego z Podwołoczysk —  m acie więcej gło­
sów, są ta m  i  ci trzeci (przypisek redakcji).
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Po trzecie m undur urzędnika byłby napewno o wiele 
p raktyczniejszy  do w ycierania kurzu w  biurze, niż ostatn ie 
ubranie cywilne, a  bieda gnębiąca s ta n  urzędniczy nie byłaby 
ta k  rażąco w ystaw iana na pokaz, ja k  to  m a miejsce obecnie.

D latego też w  zupełności solidaryzuję się z listem  p. ko­
legi z  W ileńszcżyzny i z w szystkim i pp. kolegam i, k tórzy  żą ­
dają  um undurow ania urzędników  sądowych i prokuratorskich.

N a zakończenie pozw alam  sobie dodać, że zawsze lepiej 
je s t p rzed  napisaniem  arty k u łu  należycie „przechorować g ry ­
pę" i nie mieć stanu  „podgorączkowego".

K reśląc tych parę słów proszę uprzejm ie o zamieszczenie 
ich w  „Apelu". Łączę w yrazy pozdrowienia.
Kalwaria Zebrzydow ska. W. Szym ański.

Dlaczego urzędnik sądowy m a pozostać W tyle, jeżeli 
praw ie w szystkie resorty  urzędnicze m ają  urzędowe unifor­
my, a każdy urzędnik co pewien czas ubranie m usi sobie dać 
zrobić, więc każdy z kol. bezwzględnie kazał by je  sobie uszyć 
gdyby był ustanow iony uniform , k tó ry  by niejednem u urzęd­
nikowi sądowemu dodał „au torytetu".

Kol. ze ś lą ska  Cieszyńskiego.

Odpowiedzi Redakcji

Szanowny Panie Redaktorze!
„Apel" to spraw ozdaw ca naszej w ielkiej rodziny, naszej 

codziennej żm udnej pracy. J a k  ojciec po przyjściu z pracy 
in teresuje się sw oją rodziną, ta k  każdy prenum era to r „Apelu" 
powinien skwapliw ie zainteresow ać się spraw ozdaniam i jed ­
nej w ielkiej naszej rodziny.

To też z zainteresow aniem  czytając czasopismo „Apel" 
spotkałem  w  osta tn im  num erze 1/37 drobnym  drukiem  „List 
do R edakcji" w ystosow any przez kol. „A ntym undurzystę 
z Poznania".

Przeczytaw szy treść  owego listu  „opowiadań i h isto ry jek  
snów z ty siąca  jednej nocy — wizji uciesznych zdarzeń", 

podzielam w  zupełności słuszne zdanie kolegi z  W ileńszczyz- 
ny  (w ystosow any list do redakcji „Apelu" n r  12/36) „dlacze­
go dotychczas nie pomyślano o um undurow aniu urzędników 
sądowych". A u to ry te t urzędnika wobec ludności w iejskiej za ­
chowany je s t tam , gdzie w idzą oni osobę W um undurowaniu.

Pozwolę sobie kol. przytoczyć przykład  z życia codzien­
nego z naszych sekretaria tów . W  sekre tariacie  adw okat X 
względnie jego personel sporządza odpisy z  a k t  sądowych. Do 
sek re ta ria tu  wchodzi osoba Y o udzielenie jak ie jś inform acji. 
Poniew aż w  danym  sekre tariacie  siedzi k ilka  osób, nie m a ją ­
cych żadnego um undurow ania, s tro n a  nie wie do k tórej osoby 
(urzędnika) m a się zwrócić, aby otrzym ać daną inform ację.

Słusznie kol, z W ileńszczyzny uzasadnia potrzebę um un­
durowania, k tóre „chroniło by n ieraz urzędnika od niepożąda­
nych przykrości i b raku  szacunku".

Kol. A . S. -— Pińsk. —  N a pytanie: „Czy upraw nieni są 
notariusze do uw ierzytelniania tłum aczeń z języków  obcych 
(np. rosyjskiego, białoruskiego) i odpisów w  tych językach, 
czy też spraw y te podlegają obecnie wyłącznej kom petencji 
tłum aczów  przysięgłych" — odpowiadamy, po zasiągnięciu 
inform acji u kom petentnych czynników, że uw ierzytelnianie 
tłum aczeń z języków  obcych należy do kom petencji tłum a­
czów przysięgłych, poświadczenie zaś odpisu, sporządzonego 
(w  języku obcym, z oryginałem  (również w  tym że języku p isa­
nym ), może być poświadczone przez no tariusza  o ty le tylko, 
o ile znany  je s t m u dany, obcy język; w ynika to  z treści art. 
73 p raw a o u str. not.

Kol. G.— Chojnice. — A rtyku ł Sz. Kolegi zaw iera  słuszne 
zupełnie spostrzeżenia z naszego codziennego życia urzędo­
wego. Boimy się jednak  zamieścić go w  „Apelu" z tego wzglę­
du, że będąc ta k  sm agani przez złe losy, nie chcemy’ w ytw a­
rzać jeszcze gorszego rozgoryczenia w śród naszych członków, 
tym  bardziej, że a rty k u ł negliżuje bez osłonek najniższe w ar­
tości m oralne niektórych urzędników. Prosim y o dalszą współ­
pracę.

Kol. B. W . — Drohobycz. — T em at a rtyku łu  był już w ie­
lokrotnie i w szechstronnie opisany w  „Apelu", z tego wzglę­
du drukować go nie będziemy. Dziękujem y serdecznie za no­
woroczny utwór, z którego, ja k  już zresztą  kolega wie, skw a­
pliwie skorzystaliśm y.

Kol. A . A -N . — Biała Podl. —  Składam y Sz. Koledze w y­
razy  serdecznego podziękow ania za jego prące, przesyłane 
„Apelowi". Duży ta len t, a  nadew szystko ta k  gorące um iłowa­
nie Ojczyzny —• ujaw niające się w  pracach  Sz. Kolegi sp ra­
wiły, że K om itet Redakcyjny postanow ił w yrazić Sz. Koledze 
specjalne podziękowanie i wdzięczność.

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
MAGICZNA DRABINKA

Ułożył „S“ — Lwów."

1 roślina z rodziny kaktusów , 2 cel, kres, 3 rozkaz, polecenie, 
4 wycięcie w  ścianie budynku, 5 część ciała, 6 s trona  ujem na, 
7 oprawca, 8 pałac sułtański, 9 sprzęt sportowy, 10 płyn w y­
rab iany  przez gruczoły oczne, 11 szybko, rączo, 12 ska ła  pod­
wodna, 13 roślina jadalna.

ROZW IĄZANIE Z N r 12/36.

W  puste pola drabinki (od strony lewej) w pisać w yrazy
0 podanym  niżej znaczeniu:
1 zwierzę afrykańsk ie, 2 okres czasu, 3 roślina z rodziny jed- 
inoliściennych, 4 niedobry, 5 środek leczniczy, 6 parów, 7 ro ­
dzaj tam y, 8 wóz kolejowy, 9 zaim ek, 10 rodzaj tańca, 11 
k lą tw a kościelna, 12 nazw a konstelacji zodiakalnej.

P rzy  praw idłow ym  rozwiązaniu, czytając od strony  p ra ­
wej, znajdziem y w yrazy o tak im  brzm ieniu:

L abiryn t sądowy. P o z i o m e :  1 P rokurato r, 2 K onfiska­
ta , 8 Temida, 13 Kodeks, 14 Obrona, 15 Rozprawa, 16 Sam o­
wola, 22 Dokument, 23 Komornik, 24 Adwokaci, 25 Aplikant, 
26 T aksator, 27 Am nestia, 28 A lim enta, 47 Apelacja, 48 A b­
s trak t, 50 W eksel, 51 Obraza, 52 Nadzór, 53 Lichwa, 54 K au­
cja, 55 Biegły, 56 Klient, 57 Rekurs, 58 Rewizja, 59 M andat, 
60 Grzywna.

P i o n o w e :  1 Podpis, 3 A reszt, 4 Opór, 5 K ara, 6 Mowa, 
7 Sąd, 9 Cło, 10 Czek, 11 Druk, 12 Toga, 17 A kta, 18 Orzecze­
nie, 19 Praw o, 20 Łaska, 21 E kspertyza, 22 D ata, 29 Gwałt, 
30 Hańba, 31 Napad, 32 Fałsz, 33 P aser, 34 Zabór, 35 Bójka, 
36 Sędzia, 37 U staw a, 38 Skład, 39 Umowa, 40 Num er, 41 Wy- 
,rok, 42 Rewir, 43 Powód, 44 Woźny, 45 Sekretarz, 46 Sygna­
tu ra , 47 Asesor, 49 Taryfa.

R edakcja i A dm inistracja  (tel. 
11-10-76), W arszaw a, pl. K ra ­

sińskich 5.

R edaktor przyjm uje in teresantów  od 
g. 9—10, z w yjątkiem  niedziel i św iąt

Konto Zarządu Centralnego Związku 
w P. K. O. Nr. 595

Cena p renum era ty : kw arta ln ie  z p rzesyłką — 1 zł. 50 gr. Rocznie — 6 zł. Cena num eru 50 gr., podwójnego 1 zł. 
Członkowie Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych i P rokurato rsk ich  R. P. o trzym ują „Apel" bezpłatnie.

S tr. — 160 zł.; % s tr . — 80 zł.; 
Vi str. —i 40 zł.; V8 str. — 20 zł.

O g ł o s z ę  n  i a:
M iejsca zastrzeżone o 25% drożej. 
A rtykuły ogłoszeniowe: s tr .—250 zł-.; 

% str. — 125 zł.
Ogłoszenia przyjm uje A dm inistracja

Naczelny R edak to r: Jerzy Przyłusłri W ydawca: Związek Zrzeszeń Urzędn. Sądow ych i Prokurat. Rz. P.



O G Ł O S Z E N I A

W szystkim  Koleżankom i Kolegom, którzy  
okazali mi w iele serca i w spółczucia po zgonie 
ś. p. M atki m ojej, składam  gorące „Bóg zapłać".

Lucyna M akowska.

Pom ocnik kancel. Sądu Grodzkiego w  Cho­
dzieży koło Poznania zam ieni się chętnie na ta ­
kież stanow isko do W łocławka lub innego m ia­
s ta  na terenie apelacji poznańskiej wzgl. w ar­
szawskiej.

Zgłoszenia proszę kierować do kierownika  
sekretariatu  prezydialnego Sądu Grodzkiego 
w  Chodzieży koło Poznania.

Urzędnik sądow y (pom. kanc.) IX  gr. up. 
z W ydziału zam iejscowego w  Brześciu n. B. 
(Apel. W ileńska) zam ieni s ię  na równorzędne 
stanow isko w  Sądzie Okręgowym lub w  w y­
dziale zam iejscow ym  w  jakim kolw iek m ieście  
środkowej Polski. Ewentualnych kandydatów  
do tej zam iany proszę o nadesłanie ofert z po­
daniem warunków pod adresem: Wł. G ołaszew­
ski, Brześć n/B. ul. B iałostocka 95.

Zarząd Zrzeszenia Urzędników Sądow ych i Prokuratorskich Okręgu A pelacyjnego w  Lu­
blinie, na zasadzie postanowień ust. 1 § 23 statutu  Zrzeszenia, zw ołuje doroczne

Walne Zgromadzenie Członków Zrzeszenia
które odbędzie s ię  w  dniu 21 m arca 1937 r. o godz. 11 min. 30 w  sali posiedzeń W ydziału K ar­
nego Sądu A pelacyjnego w  Lublinie, ul. K rakowskie-Przedm ieście N r 43.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1) Zagajenie i pow itanie obecnych,
2) Odczytanie protokółu z ostatniego W alnego Zgrom adzenia,
3) Sprawozdania z działalności Zarządu Zrzeszenia za rok  ub.:

a) kol. prezesa,
b) kol. skarbnika,
c) Komisji Rewizyjnej.

4) R efe ra t prezesa Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych i P rokurato rsk ich  R. P., kol. W acława
Sikorskiego z W arszawy,

5) D yskusja nad sprawozdaniam i,
6) Udzielenie Zarządowi absolutorium ,
7) W nioski,
8) W olne wnioski,
9) Zakończenie obrad.
Gdyby w  zapowiedzianym term inie nie zebrała się potrzebna dć> ważności uchw ał W alnego Zgrom a­

dzenia przynajm niej połowa członków, zostanie w  pół godziny później o tw arte  drugie W alne Zgrom adzenie 
z tym  sam ym  porządkiem  obrad, przy  czym uchw ały powzięte są ważne bez względu n a  ilość obecnych 
członków.

N a W alnym  Zgrom adzeniu zasadniczo biorą udział członkowie Zrzeszenia osobiście. W  razie niemożno­
ści przybycia, m ogą członkowie zamiejscowi dać zastąpić się przez pełnomocników. Jeden pełnomocnik nie 
może jednakże reprezentow ać więcej niż 20 członków. Pełnomocnicy w ykażą się przed rozpoczęciem W alne­
go Zgrom adzenia pisem nym i pełnomocnictwami. Obowiązuje to  również pełnomocników z tych  miejscowości, 
w których nie zostały utworzone Koła Okręgowe.

W nioski n a  W alne Zgrom adzenie w inny być zgłoszone Zarządowi Zrzeszenia na piśm ie najdalej na 
7 dni przed term inem  Zgrom adzenia.

Z A  Z A R Z Ą D :
Sekretarz (— ) J. M itura Prezes (— ) J. Kosm ułski

Zarząd Stow arzyszenia Urzędników Sądu N aj­
w yższego na m ocy § 26 sta tu tu  podaje do w ia­
domości Sz. Kol. Kol., że dnia 13 m arca 1937 
(sobota) odbędzie s ię  w  sa li rozpraw Izby Kar­

nej Sądu N ajw yższego

Sprawozdawcze Walne Zebranie
członków Stow arzyszenia.

W alne Zebranie rozpocznie się o g. 18 w  pierw ­
szym  term inie. O ile w  tym  term inie nie staw i 
się  w ym agana 1/3 część ogólnej liczby człon­
ków, W alne Zebranie odbędzie s ię  w drugim  ter­
m inie w  godzinę później, przy czym, na m ocy 
§ 29 statutu , bez w zględu na ilość obecnych  
członków, uchw ały tak iego  W alnego Zebrania 
będą w ażne i prawomocne.

Porządek dzienny obrad zostaje podany  
członkom w  oddzielnym  komunikacie.

Ze w zględu na w ażność spraw, Zarząd pro­
si członków o jak najliczniejsze przybycie.

Za Zarząd:
S ekretarz : P rezes:

(— )  J. T ym iń sk i (— )  J. P rzyłuski
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